
M  45. Kraków 25 Lutego — Niedziela. Rok 1855.
W ychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 Ya rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

C e n a :

w K rak o w ie  m iesięczna 1 złr. 30 ^ r ' kw artalna 4 zlr. 
w k r a ju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 zlr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w k się g arn i J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 4 5 3 . 
Pieniądze p rz e s y ła ją  się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j  ne  p i e n i ą d z e " .
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P r z y j m u j ą  S | ę
Og ł o s z e n ia  , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

M T  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 24 lutego.
Czytamy w Debatach następujący artykuł 

o u sp o so b ie n iu  o b ec n em  P r u s  i ro z p o c z ę c iu  
bli.skiem  k o n fe re n c y j w ie d e ń s k ic h . Z a w ie r a  
on k ilk a  c ie k a w y c h  s z c z e g ó łó w ,  w ia d o m o śc i 
p r z e s ła n y c h  Debatom ja k  piszt} p r z e z  ich 
n ie m ie c k ic h  k o re sp o n d e n tó w . P o w t a r z a j ą c  je 
z o s ta w ia m y  c a ł ą  z a  n ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
d z ien n ik o w i f ia n c u z k ie m u .

Prusy gotują się do podpisania ugody z m ocar­
stwami Zachodnienli, ugody przymierza, którego wa­
runki bardzo będą podobne do warunków traktatu 
z 2go grudnia, z uwzględnieniem jednakowoż tlum a- 
< zenia, jakie trzy mocarstwa na tym traktacie pod­
pisane dały owym czlerem rękojm iom , które r r a n -  
cya i A ndia żadafy w notach swych z 8go sierpnia, 
a które Austrya w zupełności przyjęła. Owo tłu ­
maczenie zapominać nie trzeba, było zapisane w p e- 
wnem rodzaju memento zredagowanem przez pe ł­
nomocników trzech dworów na konferencyi z 28go 
grudnia; pamiętać równie należy, źe owe memento 
tego dnia zostało księciu Gorczakowowi zakomuni­
kow ane; źe książę p rzesła ł je  tegoż dnia do Pe­
tersburga, że nareszcie 6go stycznia odebrał rozkaz 
od Cesarza M ikołaja, aby przystał na to tłum acze­
nie bez żadnego zastrzeżenia i przyjął je  jako pod­
stawę, przyszłych negocyacyj. Gabinet berliński są­
dzi , że okoliczności te zmieniły przyczyny, dla któ­
rych odmawiał swego przystąpienia do traktatu 2go 
grudnia.

Opór gabinetu berlińskiego pochodził z dwóch 
pow'odow. Najprzód uskarżał się gabinet na to , że 
t r ak ta t  był zawarty bez niego; znajdował uchybie­
nie dla siebie w formie, którą w W iedniu przyjęto; 
pytał się czemu o przystąpieniu Prus do traktatu 
mowa była tylko jako o dodatku bez znaczenia, i 
bez klóregoby się obejść można. Dwór berliński sta­
w iał w iec kwestyą godności; a kwestya ta rozw ią­
zaną zostanie, skoro jak  mówią mocarstwa Zacho- 

ie przystają na zawarcie traktatu  w prost z P ru -
1»U.

Powtóre gabinet berliński czynił pewne uwagi co 
warunków będących przedmiotem artykułu 3 i 5 

dttatu wiedeńskiego. U trzym ywał, źe Prusy nie 
iją przyczyny obiecywać swego przymierza zacze- 
o-odpornego Austryi we wszystkich przypadkach 
jakich wojna miedzy tern mocarstwem a Rosya 

/b u c h n ą ć  m oże, lecz tylko wtedy gdyby Rosya 
/w ołała kroki nieprzyjacielskie. Gabinet berliński 
rzymywał jeszcze, źe Prusy nie inogą przyjmować 
bowiązań ż góry co do owych środków których 
ycie zastrzeżono sobie po 1 stycznia w celu zmu- 
enia Cesarza Rosyi do przyjęcia pokoju pod Wa­
ńkami jakie mu przedłożono, albowiem warunki te 
li zdawały się gabinetowi berlińskiemu być dosta­

tecznie oznaczonemi i określonemi. Dzisiaj oczywi­
ście zarzuty te  nie mają już takiej siły. Co do in­
nych warunków traktatu z 2go g iudu ia , gabinet 
berliński od pierwszego dnia przystaw ał na nie 
bez żadnego zastrzeżenia, zdawało mu się bowiem 
jakoby były tylko prostem powtórzeniem zobowią­
zań jakie Prusy na siebie przyjęły, podpisując proto­
kół z 9go kwietnia r. z., owe dzieło spólne czterem 
mocarstwom zebranym w konferencyi wiedeńskiej.

Sądzą więc w Berlinie, źe trudności jakie powsta­
ły  między Austrya, Francyą, W. Brytanią a Prusa­
mi są prawie usunię te , i że te cztery dwory będą 
w krótce połączone tak jak  przed 2gim grudnia, aby 
wspólnie szukać najlepszego sposobu przywrócenia 
pokoju w Europie. To je s t jak  nam mówią prawdzi­
wym celem misyi powierzonej przez Króla Pruskie­
go, p. Uscdoin przy gabinecie angielskim, a je n era ­
łow i W edcll przy rządzie francuzkim. Spodziewają 
s ię , źe najpomyślniejszy skutek uwieńczy obie te 
misye. Osiągnęły już pierwszy rezultat: propozyeye 
jakie posłowie Króla Pruskiego obu rządom uczy­
nili, nie zostały odrzucone; przeciwnie uznano, iż 
przyjętemi być mogą jako punkt w yjścia, aby dojść 
do praktycznej konkluzyi. Pan Uscdoin i jen era ł W e - 
dell, przedkładają projekt do ugody; gabin t londyń­
ski i tulieryjski przedstawiają projekt inny. Zdaje 
się, że oba te projekta nie różnią się bardzo co do 
istoty rzeczy. Prusy ofiarują to co Austrya obieca­
ła , to je s t przym ierze przeciw  Rosyi ale tylko w- tych 
trzech przypadkach, któreby zostały wyraźnie wy­
szczególnione, to je s t :  gdyby Rosya kusiła się o 
zajęcie Księstw; gdyby Rosya atakowała Austryą na 
terytoryum  tego m ocarstw a; gdyby Cesarz Mikołaj 
cofnął swoje przyjęcie czterech rękojmi tłum aczo­
nych tak jak  są w memento z 28go grudnia. Przy­
znać trzeba, że te trzy  przypadki obejmują w szyst­
kie ewentualności jakie w tej chwili rozsądnie prze­
widzieć można.

Postępowanie króla pruskiego w niedawno zaszłej 
okoliczności wypłynęło bardzo korzystnie na usposo­
bienie gabinetu w W iedniu, w Paryżu i Londynie. 
Cesarz Mikołaj chciał podać gabinetowi wiedeńskie­
mu pewne propozyeye, które mu się zdały b yć go- 
dnemi bliższej uwagi tego gabinetu , były bowiem 
bardzo dla Austryi ko rzystne , i tym sposobem może 
spodziewał się zbliżyć do tego m ocarstw a; udał się 
do Króla pruskiego, jak  do najlepszego pośrednika 
i żądał od niego tej pojedawczej usługi. Król pru­
ski odm ów ił, odpowiadając: „źe rządy, które pod­
pisały protokół 9go kwietnia zobowiązały się w za­
jemnie , źe nie będą wchodzić w żadne układy z dwo­
rem  rosyjskim , bez poprzedniego wspólnego nara­
dzenia się. Podpisałem ten protokół i za nic w św ię­
cie nie chciałbym zapoznać moich zobowiązań. Ce-
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wie uczynić tego nie m ogę, bom uczynić tego n ie - 
powinien."

W  ogóle korespondenci nasi utrzym ują, źe mo­
carstwa Zachodnie przystały na podpisanie z Prusa­
mi ugody specyalnej i bezpośredniej; źe porozumie­
nie co do warunków tej konwencyi je s t bliskie; 
z czego wypadną dla Prus zobowiązania, które pod 
pewnym względem będą bardziej ograniczone, niż 
te któreby były na siebie przyjęły  przystępując po 
prostu do traktatu 2go grudnia, ale które pod in - 
innemi względami będą obszerniejsze, a przynajmniej 
dokładniej oznaczone, i źe tym sposobem Prusy 
zajmą natychmiast swoje miejsce w konferencyach 
wiedeńskich i wezmą udział w negocyacyach, które się 
tam niewątpliwie wkrótce otw orzą w celu przyw ró­
cenia pokoju.

Podstawy tych negocyacyj są powiększej części 
wytknięte: są niemi owe cztery  warunki postawio­
ne w notach z 8go sierpnia, których przyjęcie F ran - 
cya , Anglia, Austrya, a po nich Prusy uznały i o -  
św iadczyły, jako konieczne do przywrócenia ogól­
nego pokoju. W arunki te przyjęte zostały przez ga­
binet petersburgski 28go listopada 1854 r. „jako 
mające służyć za punkt wyjścia do negocyacyj." 
A od tego czasu gabinet ten przyjął również tłu ­
maczenie tych warunków orzeczone przez trzy dwo­
ry. Lecz tłum aczenie to nie je s t stanowcze i być 
niem nie m ogło , skoro z jednej strony zastrzegły  
sobie trzy dwory w ładzę wymagania nadal i stóso 
wnie do okoliczności warunków szczególnych, ja  
kieby m ógł wymagać stan Europy i oświadczyły za­
razem , że urządzenia tyczące się rew izyi traktatu 
z 13go lipca 1841 r. zaw isły bezpośrednio od wy­
padków wojny i to tak dalece „źe nie można naprzód 
określić w tćj mierze podstawy.* Ograniczono się 
więc na wskazaniu zasady, m ówiąc: „że rewizyi tej 
celem ma być przyłączenie doskonalsze istnienia 
państwa Ottomańskiego do równowagi europejskiej 
i położenia kresu przewadze rossyjskiej na morzu 
Czarnem." Oczywiście punkt ten stanie się przed­
miotem żywych dyskusyj, a ostateczną redakcyę tego  
warunku podyktują wypadki pod murami Sebasto- 
p. it. Można nawet już teraz przewidzieć argumentu 
jakich używać będą obie strony, były one bowiem 
wyrażone nieraz w rozmowach na pół urzędowych 
między księciem Gorczakowem a lir. Buol.

I tak lir. Buol m iał powiedzieć ks. Gorczakowowi: 
„skoro oświadczonem zostało , iż potrzeba położyć 
kres przewadze rosyjskiej na morzu Czarnem, ma to 
znaczyć w edług wszelkiego prawdopodobieństwa, iż 
postawionem będzie żądanie, aby Rosya zniszczyła 
Sebastopol i oddaliła swoją flotę, źe wzbronionein 
będzie Rosyi odbudowanie na je j terytoryum  innego 
portu wojennego, lub czegokolwiek bądź coby przy­
pominało Sebastopol i mogło go kiedy zastąpić; że 
Rosya nie będzie mogła posiadać na morzu Czarnem 
tylko okręty, których siła i liczba będą ograniczone

i nie będą m ogły przenosić liczby okrętów  jak ieby  
każde z mocarstw A ustrya, Anglia, Francya i T ur- 
cya m ogły tamże posiadać." Książe Gorczakow m iał 
na to odpowiedzieć: „N ie pojmowałbym aby żą­
dać od nas miano zniszczenia Sebastopola w łasne- 
mi rękom a; niechaj go wezmą to daleko rzecz 
krótsza. Nie pojmowałbym również, aby chciano za­
bronić Cesarzowi odbudowania Sebastopolu, i zakła­
dania tylu portów  w ojskow ych, ile to potrzebnem 
osądzi dla interesów  Rosyi; oświadczono bowiem, 
ze nie istnieje zamiar nadw erężenia jego praw 
zw ierzchniczych, i dziwną byłoby rzeczą , aby wojny 
przedsięwziętej dla zapewnienia niepodległości Tur— 
cyi? wypadkiem być miało zniesienie niepodległości 
Rosyi. Niechaj Sułtan stawia na swojem terytoryum  
tyle portów wojennych ile zechce; niechaj ustąpi 
nawet jeżeliby to przekładał, niechaj ustąpi swym 
sprzymierzonym punktu, któreby ci zająć chcieli i 
wzmocnić; Cesarz sprzeciwiać się temu nie będzie, 
szczerem  bowiem je s t jego  życzeniem , aby każdy 
był panem u siebie. Co do zasady równości sił mor­
skich na morzu Czarnem , trudna będzie zgoda j e ­
żeliby się upierano przy tłóm aczeniu je j w kierunku 
zbyt przeciwnym Rosyi i zbyt niebespiecznym dla 
jej przyszłości. Równość s ił byłaby gorzką tylko 
ironią, gdyby T u rc y a i je j  sprzym ierzeńcy mogli za­
wsze łącząc się wystawić siłę  morską cztery razy 
mocniejszą od tej jakąby na Czarnem morzu miała 
Rosya."

Z tych wszystkich otrzymanych przez nas wiado­
mości pokazuje s ię , źe nawet co do punktu , '.tory 
niewątpliwie najważniejszym je s t dla Rosyi, gabinet 
petersburgski zamierza w ejść na drogę koncesyi, 
skoro zaprasza niejako mocarstwa zachodnie do osa­
dzenia się na brzegach morza Czarnego za zgodą 
Sułtana, i założenia tam na przeciw Sebastopolu por­
tów wojennych zdolnych powstrzymać nadal całą 
morską Rosyi potęgę.

Monitor  ̂ l S g o  lutego zam iesz cz a  n a s tę ­
pu jący  list z  W ie d n i a  p isany  do dz iennika  
frankfurtsk iego .

Z eit ogłasza w kolumnach swoich korespondenerą 
z Frankfurtu z 6go t. in., w której korespondent u- 
trzym uje, iż Austrya nie będzie mogła zawrzeć przy­
mierza z F ra n cy ą , na mocy którego armia francuz- 
ka stanęłaby w Czechach, dla uzupełnienia linii o -  
bronnej Austryi przeciw  Rosyi, jeżeli rząd au - 
stryacki nie otrzyma na to przyzwolenia rady Związ­
ku niemieckiego. Albowiem jedynie Rada Związko­
wą orzec m oże, czy umowa zaw arta z obcem mo­
carstwem o zajęcie przez je g o  wojska kraju nie­
mieckiego nie' narusza bezpieczeństwa Związku lub 
nie zagraża jednem u z jego  członków.

„Utrzymują tutaj, mówi korespondent z Frankfur­
tu, źe artykuły 2gi i l i t y  aktu Związkowego sp rze -

am usma^mtmmL
K R O N IK A  K R A K O W S K A .

Od czegóż zacząć —  chyba od .
o świetnych wieczorach i balach, P 8 J  j nj ba_ 
igtosacli trąb i skrzypcow, odbył się p b 
wfvch, — karawan głucho zatętmał P° br ku 
ióżł karnawał na miejsce całorocznego sp A 
olej teraz przychodzi na spokojniejsze i ClCUSZi < 
y: — na wieczory o ciepłej wodzie — oa kom y 
irawanowe — na ziewające pogadanki —  słowem na- 
aje epoka, gdzie miłosierdzie przywdziewając wieczór 
ygorsowaną sukienkę, rano puszcza się na kwesty i 
lizania. Ależ nieuprzedzajmy przyszłości, która z re­
ntą nie bardzo nam się uśmiecha —  niechcąc nale- 
yć do proroków, zesumujmy racząj dzieje upłynio- 
ego karnawału, które dadzą się w niewielu zamknąć 
■ y r a z a c h :  Balów publicznych mieliśmy bardzo mało, a 
iszczę mniej prywatnych — ależ to właśnie piękna i 
ohaterska strona naszego Krakowa —  Nędza jest tak
u e lk a i  A jak się tu spokojnie bawić, kiedy za każ-
vm taktem mazurka dolatuje cię jęk żebraka umierają- 
śo z  zima i głodu u podwoi wesołych i rzęsisto o- 

wietlonvch salonów! -  D>a teH° te? podczas karna- 
zału kiedy można było najlepiąj pieniądze
a różnego rodzaju przyjemności, • n̂ )ob'
tsze żniwo -  i nawet się zebrało w ę c j  
a do pierwszego ulżenia nędzy i j*tu, f jjL  
kwierąjącego głodu. Piękny popęd da n
miłosiernych — mezbierając się w sejmiki 
ni głosując na prezesów i sekretarzow, aui w j j o  
iezwy w imieniu ludzkości, po cichu obmyśliły nu j- 
ce dla nieszczęśliwych niemających gdzie przytulie g o- 
vy na te nielitościwe mrozy, któremi nas luty nawie- 
Izil. Było to prawdziwie po chrześciańsku: lewa 
ęka niewiedziata co dawała prawa.

Ależ pożegnajmy ten wcale niewesoły przedmiot — 
lostanowitem mówić o karnawale, o balach i wieczo­

rach, nie wdając się w wyliczenie szczegółów zbyt 
znanych.

Zacznijmy najpierw od dwóch balów danych na korzyść 
ubogich, do których przyłożyła się hrabina P. i jej synowa, 
przyjmując na siebie obowiązek umieszczenia najwięk­
szej liczby biletów. M iłosierdzie i Piękność kwesto­
wały tu na korzyść nieszczęścia. Łatwo sobie wyo­
brazić, iż pod takiem godłem, dochód musiał być 
znaczny.

Cóż powidzieć o takim balu na ubogich, gdzie było 
zbyt wiele wymuszoności, a powinno być daleko wię­
cej swobody. Jak się drudzy, jak  wszyscy na nim ba­
wili? — nie wiem —• wiem tylko co do mojej osoby 
że nielitosciwie i nieprzyzwoicie ziewałem, a niemogąc  
przezwyciężyć _ tego spazmatycznego napadu, postano­
wiłem wynieść się , jak  to mówią własnym kosztem. 
Otóż wysuwałem się ze sali, kiedy zaszedł mi drogę 
jakiś piędziesięcioletni jegomość, który gęste sypiąc u- 
kłony, pytał mię o stan mego zdrowia.

Zdrów jestem, jak pan widzisz—  odrzekłem—  ależ... 
nie m ogę— . .

Oh dorozumiałem się, pochwycił mój nieznajomy 
jegomość — Pan dobrodziej nie wiesz kto jestem, 
bo mię nieznasz, ale ja  za to mam honor znać bardzo 
dobrze WPana dobrodzieja —  nazywam się N. N. — 
często widujemy i spotykamy się na ulicy.

W prawdzie oświadczenie to tak mi w niesmak po­
szło , że chciałem się już gniewać, gdyż pomyślałem 
sobie, że teri jegomość kładzie mię na równi z fontan­
ną publiczną—  jednakże nanudziwszy się dosyć przez 
cały wieczór, pochwyciłem skwapliwie tę sposobność 
uśmiania się z mego oryginała, i byłem nader ucie­
szony tą  moją nową znajomością tworzącą taki kon­
trast  ̂w ckliwej monotonności krakowskiego świata. — 
Owóż nieżałując rękawiczek, u których popękały oby­
dwa guziki przez serdeczne uściskanie mego znajomego 
z ulicy, odpłacając mu się, tak mu silnie dłoń ścisną­
łem , że aż oko przymrużył i nogę podniósł.

A więc WPan dobrodziej znasz mię... na ulicy... 
C ieszy mię to nieskończenie, że mogę zrobić tak miłą 
znąjomość...

Oh i ja  się nieposiadam z ukontentowania,— pochwy­
cił moj jegomość. Jeżeli zatem pozwoliż, chciałbym go 
prezentować mojej miłąj żonce i córce, która bardzo 
jest dobrze acz bardzo jeszcze młodziutka. Nagadałem 
jm wiele o panu, i tak zaostrzyłem ich ciekawość, że 
niczego nie pragną, jak  poznać go najprędzej.

Przyjąłem z przyjemnością tę propozycyę, będąc cie­
kawym poznać tę miłą żoneczkę, która jak sobie wy­
stawiałem poszła za tego starego dziwaka, zapewnie 
z poświęcenia się dla podupadłej rodziny swojąj. Ależ 
jakie było moje zdziwienie, kiedy mój jegomość zatrzy­
mał się przed jakąś otyłą jejmością, czerwoną jak pi- 

! wonią, ubraną w pióra jak  konie w cyrku i w tych la­
tach w których wódka dostaje nazwę starki; obok niej 

! córeczka tąj tuszy co mama —  z buzią tworzącą jak- 
i by obręcz w około głowy, zresztą rumianą i czer­
stwą.

Obie zaś kiedy się przechadzały, przypominały mi 
owe galarety podawane na wety, które się nieustannie 

! trzęsą.

j Spojrzawszy tedy na te panie, umiałem z ra z u  po­
wstrzymać śmiech z heroiczną stałością, i zacząłem coś 
bąkać pod nosem, co mogło ujść za najśliczniejszy koin- 

jplement; nareszcie parsknąwszy ze śmiechu jak się 
kopnąłem z balu, to się nieoparłem aż w łóżku ciągle 
umierając ze śmiechu.

Bale prywatne na nieszczęście były bardzo rzadkie. 
Do najświetniejszych należał bezsprzecznie bal dany 
przez hrabstwo Mercandin — odznaczający się szcze­
gólniejszym wdziękiem z jakim rob ono honory domu. 
Apartament piękny i acz najobszerniejszy w Krakowie 
tyle połączył gości, że się dało czuć tropikalne go­
rąco.

Mieliśmy oprócz tego kilka większych wieczorów 
prawie balów, które kubek w kubek były do siebie po­
dobne —  trzydzieści dam , tyleż mężczyzn, wszyscy 
niezmordowani w tańcu, a smyczki muzykantów i 
nogi zaproszonych zwykle dopiero około trzeciej rano 
zatrzymywały się.

Przyznam się , że niebierze mię pokusa o p o w i a d a ć  
coś o redutach—  tak bowiem były nieznośnie głupie;

jednakże ponieważ to fakt i to niezbity, przeniosę wa 
czytelnicy moi w te miejsca gdzie dwie mieszają si 
wonie: woń czosnku i paczuli i zkąd niezawodnie im 
sisz wynieść zamiast żółtych, na czarno ufarbowane r< 
kawiczki.

—  Znam cię,
—  Doprawdy?
— Mieszkasz na Grodzkiej__
— Może być,
— Jesteś mężczyzna.
— Dotąd niewątpiłein o tern.
—  Chcesz się przejść po sali?
—  Chętnie.
I maseczka prowadzi cię jak  strzelił do binfetu, gdzi 

zabrawszy z półtuzina pomarańcz, zostawia cię n 
lodzie.

Oto jest jeneralny typ naszych redut w Krakowie.-  
Nieznajdziesz maski, któraby cię niezaczepila nicśmiei 
telnem: znam cię. Rzadko spotkasz domino cokolwic 
dowcipne— dla tego nigdy nic mogłem zrozumieć | 
jakie licho przebierają się ludzie i kładą sobie na twm 
maski, aby się dusić w gorącu i ani słowa nie bąkną 
zupełnie przypominając mi instytut głuchoniemych w cz, 
sie rekreacji.

Przenieśmy się na chwilę do teatru; lecz tym razci 
nieuchylam całej zasłony i tylko nad jedną zatrzyma, 
się postacią rzucającą cień na resztę. (j|1Cl,  tu m(jw 
o sławnym tenorze wielkiej °Ptr y paryzkiej p. Roge 
któregośmy słyszeli. Gra jego wyborna, a cóż dopier 
śpiew wylewający się z taką harmonią z silnej piers 
Tyle już  o nim powiedziano , tak g0 osądzono na wie 
kim świecie z n a w s t w a  sztuk i, że musiałbym tylko pi 
wtarzać c u d z e  zdania, dla tego nierozbierając tajeniu
śpiewu jego, słucham jeszcze tych porywających tonóv 
które mi brzmią w duszy i wprawiają w zachw yt, ii
kroć o nich pomyślę. *

X " *
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ciwinjq się zgromadzeniu woj-k francuzkich w k ra ju jw e m i  przekrzywieniami i kłamstwami. Surowość
należącym do Związku niemieckiego. Artykuł 2g i | p r a w  w o j s k o w y c h  austryackich jest znaną; nie przy­

pominamy sobie tylko, czyśmy zasłyszeli, aby twier­
dzono, że ta notoryjna surowość w praktyce szcze­
gólnie łagodzoną bywa, albo czy dopiero potrzeba

in ó w i:  ce lem  Związku j e s t  za p e w n ie n ie  b e z p ie c z e ń ­
stw a Kiemiec od zew n ątrz  i w e w n ą tr z ,  utrzymanie  
n iep o d leg ło śc i  i n ienaruszalności  w s z y s tk ich  państw  
n iem ieck i i ł i .  W e d ł u g  artykułu  i  I g o , c z ło n k o w ie  
Związku zachow ują  w p raw dz ie  praw o zawierania  
wszelk ich  traktatów, lec z  obow iązują  s ię  zarazem  
nie w chodzić  w  żadne przymierza p r zec iw n e  b e z -  
p iec ieństw  u Związku, lub c a ło ś c i  j e d n e g o  z  państw  
niemieckich.

-Wielu mniema, iż wkroczenie arrnii cudzoziem­
skiej , szczególniej zaś armii francuzkiej, je s t  n ie-  
bezpiecz ie dla Niemiec. Armia ta nie przeszłoby 
pod rozkazy Auslryi,  lecz zostawałaby ciągle pod

b y ło  u m y ś l n y c h  w y so k ich  rozkazów, aby prawa w oj­
sk o w e  w  ż y c ie  wprow adzić ,  jak to Constituiionnel 
na w ia sem  natrąca. Tak by w a ło  d o ty ch cza s  w  całej  
a r m i i  austryackiej nie wyjm ując tej jej  c zę śc i ,  któ­
ra p rzeb yw a w  K sięstwach Ńaddunajskich i na gra­
n icach ich, tak też i później dziać s ię  b ęd z ie .  Nie  
zam yślam y bynajmniej w ch o d z ić  w  i -zc ze g ó ły  Con- 
stitutionnela prostując j e ,  zaprzeczając  i odrzuca­
jąc,  nie chc ie l iśm y  tylko pominąć sp osob nośc i  na­
stręczonej nam przez  M onitora, kiedy te n ż e  bronił

nie użyłoby tych wojsk w c e l a c h  zagrażający< h j a ­
kiemu państwu n i e m i e c k i e m u ?  Zresztą, j e ż e l i  jedno 
państwo Związkowe wprowadzi wojska obce do kra­
ju  Związkowego, i n n e  państwa niemieckie mają pra­
wo toż samo u c z y n i ć ,  i staćhy się mogło, iż całe 
Nicin y zajęte by zostały przez cudzoziemskie armie14.

Cafe to dowodzenie spoczywa na błędnej pod­
stawie, to jest.  i e  Auslrya i Prusy tworząc Związek 
niemiecki, miały zamiar ograniczyć do tego stopnia 
swoje prawa zasadnicze jako mocarstw europejskich, 
że wykonanie ty. h praw uczyniły zależne od woli 
innych członków Związku. Austrya, Prusy, Dania, 
Holaudya mają zawsze prawo zawierać przymierza 
wszelkiego rodzaju, nie d la tego, że im pozwąja to 
czynić artykuł l i t y  aktu Związkowego, lecz wprost 
z swego charakteru mocarstw europejskich

Gdyby wielkie państwa niemieckie posiadały to 
prawo jedynie na m o c y  tego l i g o  artykułu, musia­
łyby przedstawiać radzie Związkowej wszelkie umo­
wy i przymierza z obrotni mocarstwami zawierane, 
w celu aby taż rada zbadała czyli traktaty te nie są 
zwrócone przeciw bezpieczeństwu Związku lub nie 
zagrażają jakiemukolwiek z jego członków, i potwier­
dziła takowe lub odrzuciła. Lecz wówczas znikłaby 
już  istotnie niepodległość i godność Austryi i Prus 
jako  wielkich mocarstw europejskich.

Jedynie tylko wewnętrznein uczuciem powinności, 
którem te państwa są przeniknione, ograniczoną być 
może icli wolność wydawania wojny, zawierania po­
koju ,  wchodzenia w przymierza; tylko im samem 
zostawiony być musi swobodny sąd ,  czyli takowe 
traktaty i przymierza zagrażają bezpieczeństwu Związ­
ku niemieckiego lub niepodległości jednego z jego 
członków. Wprowadzenie armii sprzymierzonej do 
prowincyi austryackiej lub pruskiej należącej do 
Związku, w celu aby taż armia działała przeciw 
państwu nienaleźącemu do konfederacyi niemieckiej, 
nie ma w sobie nic niebezpiecznego dla Związku, 
je s t  jedynie czynnością przynależną każdemu wiel­
kiemu mocarstw u niemieckiemu. Prusy i Austrya nie 
wyrzekły się nigdy prawa zawierania przymierz za­
czepnych i odpornych z innemi państwami europej-  
skicmi, oraz łączenia wojsk własnych z wojskami 
sprzymierzonemi nic nicrnieckicm i w  obrębie sw ych  
k r a j ó w . _____________________

J. C. K. Ap. Mość najwyźszem postanowieniem 
z dnia I3go  b. in. udzielić raczy ł kustodyę kate­
dralną zawakowaną przy kapitule metropolitalnej ł a ­
cińskiej we Lwowie, kanonikowi katedralnemu i r e ­
ktorowi seminaryum arcybiskupiego Adamowi Jasiń­
skiemu.

W i e d e ń  22 lutego. Wiadomo, że M onitor za­
przeczył doniesieniom ze Stambułu jakoby przywie­
ziono tam 400  żuawów okutych i wysłano zaraz do 
Tulonu i że między wojskiem francuzkiem w Kry­
mie bunt wybuchnął. Dodatek wieczorny do Gazety 
W iedeńskiej zawiera artykuł z okazyi s łów M onito­
ra  napisany:

Teraz dopiero M onitor zadaje temu kłamstwo 
mówiąc z oburzeniem o zagranicznych dziennikach, 
które ogłaszają wiadomość hańbiącą wojsko fran- 
cuzkie, gdy tymczasem karność w Krymie ani na 
chwile naruszoną nie była, a całe wojsko daje wciąż 
dowedy energii i poświęcenia. Zapisujemy to za­
przeczenie tein chętniej, iż nieraz już zauważaliśmy 
że podanie owo nie zostało stwierdzonem i że zbro­
dnia popełniona przez mały wyrzutek armii fran­
cuzkiej, który 0 obowiązkach swoich zapomniał, by­
najmniej nie zostawia na tej armii plamy. Jeżeli 
wszakże słuszną się nam być wydaje draźliwość 
M onitora, to i my niemniej mamy prawo wyrazie 
nasze zdumienie ze względu na pewne artykuły do- 
tyczące avmii austryackiej a ogłoszone w jednym 
z dzienników francuzkich w Constitutionnelu. Dzien­
nik ten nie ustaje bawić swoich czytelników szero­
ko i długo opisami „nadużyć" jakoby popełnianych 
przez „pułki horwackie na granicach Księstw Naddu- 
najskich.44 Z drobiazgową ścisłością jak  gdyby szło 
o najstraszliwsze polityczne zdarzenia, maluje Con- 
stitutionnel wypadki, które już w samem ich skre­
śleniu zdradzają nader stronnicze i jednostronne źró­
dło, z którego pochodzą; aby zaś okropne swoje 
romanse zamykać uderzającym w zakończeniu efe­
ktem, nic gardzi nawet niesłychaną i śmieszną prze­
sadą, jakiej używa przy najświeższem swojem donie­
sieniu tego rodzaju, zaczynając tym frazesem, ie  
tylko jedno  wydarzenie z tysiąca innych  chce opo­
wiedzieć! Jeżeli żołnierze armii austryackiej poje­
dynczo dopuścili sic nadużyć i zbrodni na granicach 
Księstw Ńaddunajskich, to nie uszli kary prawem 
przepisanej; kara ta dotknie każdej chwili każdego 
za każdą nową zbrodnią, lubo pod tym warunkiem, 
jakiego Constitutionnel nie chce jak się zdaje uzna­
wać, to je s t  jeżeli zbrodnia rzeczywiście spraicdzo- 
n ą  została, a nie je s t  utrzym yw aną  jedynie zaskar- 
żeniami, które bardzo często z najrozmaitszych nie­
czystych pobudek nie wzdrygają się przed złośli-

wodzą Cesarza Francuzów. Kióż może zaręczyć, iż armii francuzkiej, aby ostrzedz Constitutionnelu, że
zbyt lekkomyślnie obchodzi się z honorem wojsko­
wym jednej części armii austryackiej, owych dziel­
nych Horwalów.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby lordów 19go b. m. Królowa 

potwierdziła bil dotyczący rybołostwa w Ameryce 
północnej.

Hrabia Etlenborough żąda złożenia w odpisie de­
peszy z d. 20 stycznia, przesłanej lordowi Raglan 
przez ministeryuin wojny i odnoszącej się do trans­
portów' lądowych. Szlachetny hrabia zapytuje równo­
cześnie w jakiej epoce złożonym zostanie traktat 
zawarły z Turcyą w przedmiocie legii cudzoziem­
skiej. Wyraża dalej chęć swoją zrobienia niejakich 
uwag nad tym traktatem, lecz woli je  odłożyć do 
ju t r a ,  jako dnia przeznaczonego do drugiego odczy­
tania nowego bilu o poborze.

Hrabia Clarendon odpowiada że nie może d o k ł a ­
dnie oznaczyć epoki w której będzie mógł być zło­
żonym traktat,  gdyż spodziewać się nie można aby 
ratyfikacye nastąpiły prędzej niz za 6 tygodni.

Hrabia Etlenborough. Bardzo mi przykro że tyle 
czasu u p ł y n ą ć  musi zanim ratyfikacye nastąpią. Sześć 
tygodni milordzie to prawie czasu na kampanię. Je­
żeli pobór wprzód się nie uskuteczni, ludzie nie 
będą mogli brać udziału w wojnie.

Lord Pamnure powiada że niema powodu, dla 
czcgoby Izbie przedłożyć niemożna żądanej przez 
szlachetnego lorda depeszy.

Hrabia Ellenborough. Dwie są rzeczy na które 
chciałbym zwrócić uwagę szanownego lorda wzglę­
dem transportów lądowych. I )  Chciałbym aby je n e -  
ralny dyrektor transportów lądowych miał obowią­
zek pod odpowiedzialnością starania się o żywność 
dla bydła przeznaczonego na rze ź ,  nieopusz*zając 
się w tym względzie nn komisaryat. 2 )  Chciałbym 
aby wyłącznie rozrządzał statkami, które bydło to 
przeprawiać będą.

Posiedzenie się kończy.
—  P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z e j  z  d .  1 9  b .  m .  p. L a -  

y a r d  n a s t ę p n i e  z a g a i ł :
Spodziewam się że mi Izba pozwoli zrobić kilka 

uwag względem krytycznej syluaeyi w jakiej się 
znajdujemy. Ponieważ być może że zajdzie kompro­
mis między rządem i szanownym deputowanym 
z Sheffield względem mocyi śledztwa, proszę o u -  
powaźnienie zrobienia w lej mierze niejaki* h po-  
strzeżeń ogólnych. Kraj miałby prawo być niezado­
wolonym, gdyby w przedmiocie budżetu wojny ża­
dna dyskussya nie została podjętą.

Mamy zawetować 7,500,000 fr. dla armii, w oto-  
waliśmy prawie tyleż w roku zeszłym dla armii 
wspaniałej,  dziś do 12,000 uszczuplonej. W  prze­
konaniu mojem kraj stoi nad krawędzią ruiny. Nie­
podobna tego sobie ukryw ać,  i zdaje mi się że 
sobie w obec  samego siebie uchybiłem, żem o tern 
w roku zesz łym , kiedy jeszcze był czas po temu, 
odważnie i otwarcie nie mówił.

Mocya p. Roebucka była prawdziwą naganą , wy­
mierzoną przeciw wszystkim członkom gabinetu, cóż 
się więc s ta ło?  mocya ogromną większością zawe­
towaną została i rząd ustąpił. Mieliśmy chwilę bez­
królewia. Lord Palmerston zapowiedział utworzenie 
nowego gabinetu, a z kogóż się tenże sk łada?  oto 
z wszystkich dawnych członków rządu, wyjąwszy 
jednego.

W  zwykłych okolicznościach moźeby można przy­
jąć  podobne ministeryum, lecz jesteśmy w położe­
n iu ,  że gabinet powinien usprawiedliwić położone 
w nim zaufanie.

Cóż więc zrobili ministrowie żądający naszego po­
parcia? Przypatrzcie się bezskuteczności wszelkich 
naszych blokad i wadom naszych transportów. Spoj­
rzyjcie na dyplomacyę, która pierwszym była po­
wodem tej wojny, przez swoje niezręczne postępo­
wanie na konferencyath wiedeńskich. Gdybyśmy miel* 
dyplomacyę śm ia łą , nieznajdowalibyśmy się w tym 
stan ie , w jakiin jesteśmy. Mamy dyplomatów niego­
dnych swojej missyi. Lud tego kraju ż:,da abyśmy 
mówili p raw dę,  i ażeby rząd odpowiadał otwarcie 
na otwarte pytania.

Tylekrotnie odpowiadano mi że rzeczywistą za­
prowadzamy b lokadę, kiedy się pokazało żeśmy nic 
nie blokowali.- Mówiliśmy że nam tylko 12,000 ludzi 
zdolnych do służby zostawało w Krymie, odpowia­
dano nam że je s t  jeszcze 30,000, a teraz pokazało 
się że jest tylko 12,000. Gdyśmy mówili że ludzie 
nasi mrą z g łodu ,  jedzą chleb francuski i we fran­
cuską ubierają się odzież, mówiono nam że armia 
ma obfitość wszystkiego. Krajowi dość już na tych 
oświadczeniach.

Jakaż była zresztą polityka rządu. Stronnictwo 
liberalne zrzekło się wszelkich zasad swoich dla w o- 
towania bilu milicyi, i bilu zaciągów obcych żołnie­
rzy, gdyż działać należało śpiesznio, a do dziś dnia 
ani jeden  obcy żołnierz nie je s t  zaciągniętym, nie 
postanowiono nawet czy bil wprowadzony będzie 
w wykonanie. Potem wszystkiem żądają od nas a­

byśmy odstąpili od śledztwa. Moglibyśmy to w je  -  
dnym tylko przypadku uczynić, tojesl gdybyśmy byli 
mieli do czynienia z ludźmi nowymi. Lecz jakże od­
stępować od naszego wotum, kiedy się sytuacya 
niezmicniła w niczem. Gdzież jest program mini­
sterstwa. Szlachetny lord niewprowadził żadnej wa­
żnej i fundamentalnej poprawy. Niechce odwoływać 
nikogo. Zostawia na czele komissaryatu 70-letniego 
człowieka, a ludzie nasi umierają z g łodu; zosta­
wia na czele służby transportowej s tarca, kapitana 
Christie, który w nocy statku swego nieopuszcza 
z powodu kataru ,  i któremu 6 dni potrzeba było 
aby wylądować w Bałakławie.

Nie potrzeba nam komissyi lecz ludzi. Kraj dość 
ina komissyi. Mówią że ludzi znaleść nie można. 
Jeslto uchybiać krajowi. Zapewne że trudno znaleść 
takich którzyby mieli lat 70 i wotowali zawsze za 
rządem. Lecz niechaj nie mówią że kraj taki jak 
Anglia nie znajdzie człowieka, aby go mógł posłać 
do Bałakławy dla zaradzenia stanowi portu i armii.

Jeżeli koniecznie tego potrzeba niech armia sama 
zamianuje swego wodza. Odwołajcie ludzi niezdol­
nych, a kraj wdzięcznym wam będzie za to. (Brawo).

Wysyłacie jenerała  Siinpson jako komendanta 
sztabu głównego. Jest to błąd wielki, rozdzielacie 
bowiem w ładzę ,  a niema pewności czy lord Raglan 
na to przystanie.

Szlachetny lord nie rzek ł  ani słowa o reformach 
w wydziale wojny i w systemie awansów. To nie 
dość że awansowano 60  sierżantów. Kraj nie jes t 
przysposobiony do przyjmowania przywileju tam 
gdzie istnieje prawo stałe i zasada. Jeżeli rząd 
w tym punkcie nie zrobi żywotnej reformy, wszyst­
ko pozostanie jak  było.

Jeden drugiego obwinia. Jenera ł  naczelny użala 
sio i a r z a d , rząd na jenerała ,  a ministrowie na Izbę. 
Jeżeli ją uważają za tak godną nagany, czemu jej 
nie rozwiązać. Izba jednak nie ma sobie nic do 
zarzucenia. Zawotowała ona znaczny kredyt na u -  
trzymanie armii. Izba powstała przeciw faworyty- 
zmowi w wydzi le wojny, a rząd niema prawa do 
jej zaufania, jeżeli tego uwłaczającego mu systemu 
nie zmieni. Nikt niema odwagi działać energicznie. 
Lord Raglan nie podaje do nagany tych, którzy na 
to zasługują i tylko w ogólnych wyrazach robi o 
nich wzmiankę. Szanuję uczucia te w człowieku, 
ale nie w jenerale. (Brawo).

Jeżeli rzeczy dalej lak pójdą, za kilka miesięcy 
pozostanie tylko szlab główny z całej naszej armii. 
Wyślijcie energicznego, człowieka, a z łe  wytępi 
z korzeniem, nie oszczędzi nic i nikogo i ocali szczątki 
naszego wojska. Inaczej wszystko zginie, a krew 
umarłych spadnie na głowy ministrów. (Słuchajcie).

Armia nasza , m ów ią , nie przywykła do wielkiej 
kampanii. Kampanie jednak indyjskie prowadzą się 
na większą skalę niż algierskie, lecz ludzie którzy
ż o ł n i e r z y  n a s z y c h  p r o w a d z i l i  d o  c h w a ł y ,  u s u n i ę c i  są  
na s tronę ,  kiedy starzy którzy nigdy ognia niewi-
dzieli, objęli dowództwo z pobudek jedynie związ­
ków rodzinnych i krewnych w prawodaw'stw'ie. Za­
rzucą mi, że chcę obalić arystokracyę. Przeciwnie 
chcę ją  ocalić, gdyż ją  na największe wystawiają 
niebezpieczeństwo c i ,  którzy chcą to utrzymać co 
istnieje i zamykają oczy na wołające o pomstę nie­
sprawiedliwości. Mówią, że Times krzykiem swym 
oburzył publiczność. Zdanie to je s t  równie błędne 
jak gdyby kto utrzym ywał, że kazania puryląńskie 
podnieciły rewolucyą angielską, lub że Rousseau 
lub Voltaire zrobili rewolt cyą we Francyi. Ci ludzie 
nie byli twórcami rewolucyi,  lecz jej stworzeniami 
Nie dimes więc obudził publiczne oburzenie, lecz publi­
czne oburzenie obudziło artykuły Timesa. (Brawo).

Niechce dotykać osob.stości, lecz nieprawdaż, że 
rząd z powodów prywatnych, z widoków stronni­
czych i rodzinnych naraża nas na wzgardę i pośmie­
wisko Europy? Lord Palmerston przyszedł do w ła­
dzy z popularnością, jakiej przed nim nikt nie po­
siadał w tym kraju, popularnością mówię, bez wzglę­
du na to, że zdradził Sycylię i W łochy w r. 1848.

Lecz czyż naród będzie z tego zadowolonym, co 
szlachetny lord uczynił?  Dziś on jes t  spokojny, lecz 
nie trzeba łudzić się pozorem . burza może wybu­
chnąć i rozb.ć okręt. (Słuchajcie). Lud chce nowych 
ludzi doświadczyć. Trzeba mu reformy zupełnej.  I 
gdyby szlachetny lord chciał był odpowiedzieć ży­
czeniom Anglii,  byłby utworzył ministerstwo któ-  
reby otrzymało poparcie kraju i mógłby był śmiało 
w obec Izby wystąpić pomimo wotum śledztwa. 
Wzywam go aby się zastanowił, i jeżeli chce wejść 
w tę koląj jaką mu zakreślam, mniemam, że ocali 
osobistą swoją dobrą sławę i honor tego wielkiego 
kraju.

P- J- Peel wotuje przeciw mocyi Roebucka, gdyż 
niema zaufania do komitetu parlamentarnego.

Lord Palmerston. Ostatni wystąpię z naganą o s ó b
lub Izby, lecz protestuję przeciwko mowie p 
y a rd , który w przekonaniu że dopełnia publicznego 
obowiązku wykazując powody organizacyi armn, mó­
wi żeśmy wystawili kraj na pośmiewisko Europy i 
zapuszcza się w niesmaczne harce przeciw arys o - 
kracyi. (Słuchajcie). . . .

Równie jak ktokolwiek inny, ubolewam nad dole­
gliwościami dzielnej naszej armii w Erymte. Ko­
wnie przypuścić gotów jestem, że dolegliwości tych 
w części przyczyniły b łędy czuwających nad szcze­
gółami administracyi, lecz wspomnę navyiasem, że 
błędem jest dopuszczać, jakoby wyłącznie tylko ar­
mia angielska narażoną była na te cierpienia. Nie-
mówiąc o s p r z y m i e r z e ń c a c h  naszych, którzy bez -
wątpienia wiele także ucierpieli,  z dobrych źródeł 
powziąłem wiadomość, że w obozie rosyjskim ró ­
wnież jest 35,000  ludzi w szpitalach, rannych i cho­
rych w skutku kampanii.

Gdy zwracam uwagę na dzielność naszej armii, 
zwycięztwa jakie odniosła, udział jaki a ry s to k ra c y a

tego kraju w nich b r a ł a , zamiast lękać się iżby kraj 
mój nie upadł w opinii świata, chełpię się właśnie 
z tego ,  w czem czcigodny gentleman upatruje za -  
rz” t. Mówisz pan o szlachcie angielskiej: pomnij 
więc na świetną rzarżę jazdy pod Bałakław ą, w któ­
rej najbogatsze i najszlachetniejsze dzieci tej ziemi 
były na przodzie, obok rycerzy wyszłych z najniż­
szych warstw społeczeństwa, idąc o lepsze w od­
wadze, bez najmniejszej różnicy między parem któ­
ry szedł naprzód i żołnierzem śpieszącym w też 
tropy.

Rzeczywiście panie prezesie ,  czcigodny preopi- 
nant obrał system argumentacyi, który mnie zadzi­
wił. Jest on jednym z tych którzy zdecydowali się 
wziąść udział w komisyi zaproponowanej przez sza­
nownego przyjaciela mego pana Roebuck, a tern sa­
mem wotować będzie za zamianowaniem tej komisyi.

Szi nowny członek zarzuca nam, żeśmy nie spro­
wadzali z Azyi jak  to czynili F rancuzi,  potrz.bnej 
dla armii żywności. W ątpię , aby Azya mniejsza 
była w s tan ie  dostatecznie obżywić Francuzów i An­
glików. Zawarte zostały^ jednak układy dla zape­
wnienia armii naszej w Krymie dostawy z Synopy.

Lud wierzy, że tymi, którzy wstąpili do ministe­
ryum, powodował tylko obowiązek publiczny i uzna­
j e ,  że pobudki tych ludzi były zaszczytne; zostawi 
on rządowi czas do wypełnienia swoich obowiąz­
ków na korzyść kraju. Rząd wystąpił w obec kra­
ju, jako chcący doprowadzić do szczęśliwego kresu 
wojnę, w którą kraj wplątać się musiał. Niechcie- 
libyśmy zalecać pokoju, któregobyśmy nie uważali 
za stały i godny Anglii, za mogący ubezpieczyć nas 
od powrotu wypadków które nas zmusiły dobyć 
oręża.

Jeżeli dojść będziemy mogli do takiego wyniku 
obecnych zawikłań, cieszyć się będziemy, żeśmy o -  
szczędzili krajowi nowych wysiień i ofiar, jakich dal­
sze prowadzenie wojny wymaga. Lecz gdyby od­
wrotnie zdawało nam s ię ,  że nasz przeciwnik nie 
doszedł do tego usposobienia, któreby go skłoniło 
do przyjęcia warunków będących podstawami niena­
ruszalnego pokoju, w takim razie panie prezesie, 
wezwiemy z zaufaniem kraj aby poniósł jeszcze o -  
fiary, jakie dalsza walka obowiązkiem dla nas uczyni.

Pewny jestem, że kraj zechce wesprzeć rząd, któ­
ry pragnie w zaszczytnem dopełnieniu obowiązków po­
święcać się w chwili trwającej kryzys, (brawo), 
rząd zrodzony z niemoźebności innych kombinacyj 
projektowanych, które mogąc ująć ster władzy, co­
fnęły się w chwili stanowczej

Dumny jestem życzliwością szlachetnych moich 
przyjaciół, i polecam się wspaniałomyślności kraju 
i parlamentu w przekonaniu, że gdy dopełnimy do­
tyczących obowiązków, doprowadzimy sprawę do 
pomyślnego końca i czy to na drodze układów, czy 
siłą oręża, postawimy kraj na tein świetnein i bez -  
piecznein stanowisku, do jakiego potęga jego  i wiel­
kość dają mu niezaprzeczone prawo.

W  końcu J. Peel przedstawia stan budżetu, wzglę­
dem czego  w szczyna się dyskussya.

Lord 1 alinerston utrzymuje w dalszym ciągu roz­
praw, że najważniejszym je s t  celem wojny zmniej­
szenie potęgi rosyjskiej na morzu Czarnem. Co do 
zaciągu ludzi do legii cudzoziemskiej w Niemczech, 
powiada, iż nikt się do niej tamie zaciągnąć niechce 
po tern, co parlament w tym przedmiocie orzekł.

Kanclerz skarbu wniósł postanowienie, względem 
podciągnięcia dzienników pod opłatę pocztową i 
zmianę stępia dzienników.

Postanowienie to przyjętem zostało.— Posiedzenie 
kończy się o 2ej godzinie zrana.

R o s s y a .
Najpoddańsze doniesienie gubernialnego marszał­

ka szlachty gubernii Tambowskiej.
Do J. C. Mości, najpoddańszy raport p e łn ią ce g o  

obow iązki m arszałka sz lach ty  gubernii Tam bow skiej.
Mam sobie za szczęście donieść najpoddanniej W. 

C. Mości, że szlachta Tambowska ożywiona zawsze 
uczuciami miłości i przychylności dla tronu i ojczy­
zny, wysłuchawszy obecnie z uszanowaniem najwyż­
szy manifest z dnia I4go  grudnia 1854 roku, pro­
siła mnie wyrazić W. C. Mości swoją gotowość, 
z jaką poświęci całe swe mienie i stanie w szere­
gach naszych wojownikow dla obrony najdroższych 
w świecie skarbów W lary, Cesarza, honoru i bez­
pieczeństwa °jczyzny.

O r y g i n a ł  podpisał: 1 ełniący obowiązki marszałka 
g u b e rn ia ln e g o ,  szambelan dworu W. C. Mości, radca
stanu Petrowo-Sołowowo.

16go (28go) stycznia 1855 r.
— Przez dyplomy cesarskie z dnia 3go stycznia 

najmiłosciwiej mianowani zostali kawalerami cesars. 
królewskiego orderu Orła Białego: rzeczywisty rad­
ca tajny senator Bohdanowski, i jenerał-lejtnanci,  
senatorowie: ksiaźe Trubeckoj, hrabia Bukshewden 
i baron Pritwitz i . ‘

Gazeta K rzyżo w a  pisze: „Zapewniano nieda­
wno po wiele razy, iż rząd ces. rosyjski wszystkim 
swoim poddanym bawiącym czasowo za granicą na­
kazał powracać do domu, i nowe stamtąd pas- 
porta za granicę nie będą więcej wydawane. Mo­
żemy zapewnić, że pogłoska ta zupełnie je s t  bez­
zasadną.44

Królestwo Polskie.
Rozkazem cesarskim, w wydziale służby cywilnćj 

senator radca tajny Dinitriew mianowany został p re­
zesem Rady głównej Opiekuńczej Zakładów dobro­
czynnych Królestwa Polskiego.

—. Berliński Coresp. Bureau  podaje znad  gran i-  
Cy polsk ie j  17go lutego, że z nakazu rządu guber-  
nialnego warszawskiego z dnia 7go b. m. do władz 

 ̂powiatowych i równocześnie z nakazu naczelnej ko -  
• mendy armii do komend wojskowych mają być b e z -
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zwlocznie złożone raporta o zapasach jeszcze się 
znajdujących, o ilości koni, bydła i zboża. Rozpo­
rządzenie to mówi, źe urzędy mają się z pewnością 
wywiedzieć o ilości tego wszystkiego wszelakiemi 
drogami i przekonać s ię ,  a gdzie uznają tego po­
trzebę zarządzić, aby nic usuniętem nie było, iżby 
w danym czasie dostawy mogły być osiągniętemi. 
Gdzieby zachodziło podejrzenie, źe może nastąpić 
usunięcie tych przedmiotów, tam^wcześnie zaradzo- 
nem być winno temu przez położenie aresztu. W  li­
ście tym nadmieniono, iż w okolicach pobliskich 
Poznańskiego, jak daleko mógł korespondent zasię­
gnąć wiadomości, daremnem je s t  wszelkie usiłowa­
nie, bo obowiązani do dostaw oddawna nie mają 
nawet na własną potrzebę, gdyż zaledwie miesiąc 
upłynął jak od ostatnich dostaw komendy wojsko­
we brały w rekwizycyę to co było na utrzymanie 
wojsk potrzebne. Głębiej w kraju, jak  utrzymują 
z pewnością, ma być gorzej jeszcze, a są powiaty, 
gdzie nie znajdzie u prywatnych osób ani jednego 
dobrego konia. Lekarze nawet, którzy w edług pra­
wa byli wolni od dostawy koni dla wojska musieli 
j e  oddać.

T u r c y a.
Czytamy w Gazecie Wiedeńskiej:
Gaz. ojjic. d i Venezia zamieszcza list z Konstan­

tynopola z 5 lutego, w którym wystawioną je s t  po­
żyteczna działalność c. k. Internuncyusza bar. Bru­
cka. Za jego  powodem i wpływem Konstantynopol 
otrzymał ustawę portową, z której korzystają nie 
tylko parowce Lloyda auslryakiego i marynarka ku­
piecka austryacka, ale wszystkich krajów pawilony 
które się w tamecznym porcie pojawiają; wspoma­
ga ł  on zawsze i wspierał interesa handlowe Austryi 
i Toskanii i silnie się niemi opiekował. Wczasie j e ­
go pobytu zbudowano tam szpital austryacki jakiby 
każdemu miastu we W łoszech mógł być ozdobą, 
w Galacie naznaczono kapitana portu , odnowiono 
zgruntu kościół katolicki i założono szkołę niemie­
cką. Hotel poselstwa austryackiego, c. k. budynek 
konsularny, tudzież dom mieszkalny urzędników c. k. 
poselstwa i konsulatu upiekniono i rozszerzono. Pa­
łac Internuncyatury przewyższa teraz wszystkie do­
my posłów zagranicznych i godnym je s t  mocar­
stwa pierwszego rzędu. Gdyby— zdaniem korespon­
denta — pobyt Internuncyusza był dłuższy, Konstan­
tynopol byłby zapewne otrzymał jeszcze dok au­
stryacki.

  Milit. Z lg  pisze: Klęski poniesione przez ar­
mię ottoinańską w Anatolii w r. 1854 skłoniły w re­
szcie mocarstwa zachodnie do zbierania dokładnych 
wiadomości o zamiarach wojsk rosyskich w tych 
stronach w Georgii i o planach przywódzcy kau­
kaskiego Szamila, tudzież jakie je s t  stanowisko woj­
skowe i polityczne Persyi, jak niemniej siły tureckie 
w Azyi mniejszej. Militarną część tej missyi miał 
sobie powierzoną pułkownik Williams, a komisarz 
francuzki Bouree wysłany został jako nadzwyczajny 
poseł do Teheranu, aby wspólnie z posłem angiel­
skim Murray namówić Szacha perskiego do przy­
mierza zaczepno odpornego z lu rcyą  i państwami 
zachodniemi i rozpoczęcia wojny z Rosyą nad A ra- 
ksesem, Eufratem i w zatoce perskiej. Szamil miał 
oświadczyć komendantowi stacyi w Redutkale, ze 
na wiosnę 1855 zagony swoje z większą siłą za­
puści w doliny Tyflisu; miano także wysłać ajen­
tów do Karabachu, aby ludy tameczne przeciw Ro- 
syanom podburzyć. Militarne położenie 1 urków 
w Azyi mniejszej je s t  bardzo niekorzystne. Na gra­
nicy anatolskiej stoi dobrze uorganizowane wyćwi­
czone wojsko rosyjskie, w obec resztek wojska tu­
reckiego pod rozkazami Zarifa i Churszyda paszy. 
Wassif pasza nowo mianowany wódz w Anatolii, 
będzie miał wielka trudność w uorganizowaniu tego 
korpusu i 6 do 8 miesięcy potrzebuje, żeby go rnódz 
w pole wyprowadzić.

Kraje Czarnomorskie.
Wiadomości z Krymu dochodzą do ^ g o .  Szturm 

na Sebastopol odwleczony podobno zos < P “
łowy marca nie można się spodziewać . iflif
w Krymie. Z Eupatoryi doniesienia są zadawalmają- 
c e : Omer pasza postępuje z wielką ostrożno o ą 
bogaty doświadczeniem sprzymierzonych, nagroma­
dził wielkie zapasy zboża, odzieży i drzewa tudziez 
węgli w Balczyku i Burgas i zaprowadził regularny 
dowóz między brzegami Albanii i Krymu. Armia tu­
recka w Krymie składać się będzie z 3ch dywizyi 
piechoty i jednej brygady jazdy, tą ostatnią dowo­
dzi Halim pasza, któ ry  wDobruczy niegdyś komen­
derow ał; piechota zostaje pod wodzą jenerałów 
Mahmuda paszy, Izmaiła paszy i Sali paszy wszy 
scy trzej znani z wojny nad Dunajem.

—  M ilit. Z tg  donosi z Odessy 14go: Listy z Kry­
mu dochodzą do Igo. P °d Eupatoryą codzień się po­
nawiają drobne utarczki mi?dz.y przedniemi strażami 
turcckiemi i rosyjskiemu W  jednój z takich walk 
w dniu 4 b. m. 60 spahow dostało się w niewolę. 
Pochód 2go korpusu ku Odessie odbywa się ciągle; 
do Terespolu przyszli już kwatermistrze jego  Obaj 
wielcy książęta bawią już w tej C ebasto-
uolu. gdzie na ich przyjęcie dają bal .

Independance B elge  podaje n a s t ę p u j ą  orespon- 
dencyą z Konstantynopola pod dniem o lu eS ° •

Od dni kilku zajmowano się tu tajemną negocya- 
cyą odbywającą się między Portą i ambassa ą an­
gielską i według zwyczaju gubiono się pod Y11' 
względem w domysłach. Chodziło po prostu o tra­
k ta t ,  mocą którego Porta zobowiązywała się dostar­
czyć Anglii dwie dywizye wojsk tureckich, które 
ostatnie to mocarstwo płacić i utrzymywać będzie, 
i które przejdą pod dowództwo jenerałów  angiel­
skich. Dopiero 3go t. tn. konwencya ta ,  którćj o­

snowa je s t  niewiadomą, podpisaną została przez 
strony kontraktujące.

Kuryer z Krymu jeszcze nie p rzyby ł, lecz mieliś­
my dziś rano wiadomości z 3go przez francuską 
parową fregatę „Panama“ która tu przybyła z cho­
rymi. Położenie armii sprzymierzonej pod Sebasto- 
polem było zawsze jednakow e, lecz wszystko zda­
wało się zapowiadać, źe się wkrótce zmieni, i że 
się wielkie przygotowują wypadki. Fregata „Cacique“ 
równocześnie przybywszy, te same przywiozła no­
winy.

Obie te fregaty złożywszy chorych których przy­
wiozły, udadzą się do Gallipoli dla wyśledzenia stat­
ków ładownych żywnością, których z żywą niecier­
pliwością oczekują w Krymie.

Dzienniki umorzyły już  kilkakrotnie starego Cho- 
srcw paszę, a imię jego dwa razy figurowało już 
w liście nekrologicznej którą prassa europejska ma 
zwyczaj ogłaszać ku końcu każdego roku. Dotąd 
Chosrew pasza protestował zawsze przeciwko temu 
pośpiechowi w ogłaszaniu jego śmierci, i żył sobie 
dość chętnie. Tym razem wiadomość je s t  prawdzi­
wą; Chosrew pasza umarł na prawdę l g o t .  m. Po­
grzeb jego  odbył się nazajutrz z wielką pompą, mi­
nistrowie i wyżsi dygnitarze cesarstwa byli na nim 
obecni. Chodziła pogłoska źe się na nim Sułtan 
osobiście znajdował, lecz to je s t  błąd który spro­
stować nic waham się. Chosrew pasza miał przeszło 
95 lat; co jednak nie stało mu na zawadzie poję­
cia przed czterema laty w małżeństwo młodej 16-  

Ietniej osoby. Niezostawił dzieci, a wszystkie do­
bra jego, wyjąwszy te które wdowie swej zapewnił, 
wracają do Sułtana według prawa tureckiego. Cho­
srew pasza zamieszkiwał Emirgian jeden  z najpię­
kniejszych i najwspanialszych pałaców Bosforu, który 
jak  mówią nabyć miał Reszyd pasza za 1,250,000 
piaslrów.

Ferid Effendi były pierwszy sekretarz Sułtana za­
mianowany został Mustecharem (radzcą) w mini­
sterstwie wojny w zastępstwie Marlum beja powo­
łanego do rady wyższej. Były pierwszy szambelan 
Selim bej któremu ofiarowano inną posadę, objawił 
chęć odbycia w tym roku pielgrzymki do Mekki. 
Magazyn napełniony potrzebami obozowemi należą- 
cemi do armii francuskiej, spłonął w nocy z Igo 
t. m., równie jak transport angielski ładowny ży­
wnością i znajdujący się w bliskości. Obiegała po­
głoska źe ten wypadek był skutkiem złej woli, lecz 
zdaje się ,  iż go jedynie przypisywać można nie- 
przezorności lub przynajmniej niedbalstwu osób czu­
wających nad tern magazynem. Klęska ta mogła stać 
się daleko znaczniejszą, i pomimo strat doznanych 
a łatwych do wynagrodzenia winszować sobie na­
leży, źe się można było stać panem ognia, zanim 
tenże dosięgnął magazynów przyległych gdzie są 
złożone wielkie zapasy alkoholu 

Baron de Koller który zastąpi prowizorycznie ba­
rona Brucka internuncyusza austryackiego, miano­
wanego ministrem finansów, oczekiwany je s t  w Kon­
stantynopolu i Igo  t. in. a p. Bruck w krótce potem 
wyjedzie. Wyjazd tego dyplomaty da się żywo u -  
czuć w Konstantynopolu równie Turkom jak ciału 
dyplomatycznemu i towarzystwu w P e r a , które za­
wsze znajdowało w pałacu internuncyatury serde­
czne i wspaniałe przyjęcie.

Kuryer z Krymu nie przybył,  lecz nadeszła wia­
domość drogą bezpośrednią, że 2go tego mie­
siąca Rosyanie zrobili nową wycieczkę, silniejszą 
niż poprzedzające w której obie strony znaczne 
miały ponieść straty.

Grecya.
Gazeta Tryestska  donosi z Aten o zamachu na 

życie prezesa rady ministrów' Maurokordatos. Pod­
pułkownik Ar... z falanksu (dziś korpus weteranów), 
syn jenerała  który w wojnie o niepodległość poległ 
obok p. Maurokordatos na wyspie Sfakterii naprze­
ciw Nawarinu leżącej, otrzymał od ministra tego 
przyrzeczenie nominaeyi na adjutanta królewskiego. 
Ar., należał zawsze do stronników Maurokordata, 
kiedy tenże by ł przywódzcą oppozycyi, dawał temu 
oficerowi zlecenia, teraz więc Ar.., liczył na jego 
pomoc. D. 6 lutego zamianowano trzech adjutantów, 
W.i icz^’e •^r " - był pominięty. Rozdrażniony tern 
udał się nazajutrz do mieszkania ministra, wyrzuty 
mu czynić po cz ą ł , obwiniał go o śmierć swojej żo­
ny i dziecka zmarłych na cholorę, gdyż Ar... dla 
otrzymania tej adjutantury przybył z familia do 
Aten, gdzie mimo grasowania cholery siedział a 
wreszcie dobył z zanadrza pistoletu. Ręka mu jednak 
zadrżała, a obecny minister skarbu w okamgnieniu 
rzucił się na tego oficera i wytrącił mu broń^z reki. 
Nadbiegła służba lecz Maurokordatos nie kazał chwy­
tać mordercy, ale mu dozwolił oddalić się. Sprawę 
tę zatarto, tylko Ar... otrzymał tajemny rozkaz wy­
jechania z A t c n . _ _____

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K raków 24 lutego- Odbieramy w Mj chwili j po.

spieszamy z umieszczeniem^ następującego zawiadomienia 
i wezwania, które nie wątpimy pomyślny uwieńczy skutek. 
Dnia 2go lutego otworzone zostały izby przy tuj ku (]ia 
kobiet i dzieci żadnego niemsjących schronienia, przy 
placu Szczepańskim pod L. 381, gdy te się okazały nie­
dostateczne dla liczby ubogich, więc niebawem otworzono 
drugie na Kleparzu pod L. 15, także dla kobiet. W re­
szcie dnia 1 9 lutego urządzono jedną izbę <Ha mężczyzn 
przy ulicy Źydowskićj pod L. 380, 8 w dniu 21 b. m. 
na Zwierzyńcu pod L. 2 04 drugą.

Ubodzy znajdują prócz noclegu w ogrzanćm mieszkaniu 
schronienie przed zimnem w każdćj chwili ciepłe po­
żywienie (dopóki zupa rumfordska rozdawaną nie będzie), a 
niektórzy i okrycie —  jeżeli na nie pracą i dobróm po­
stępowaniem zasługują.

Źe zaś największą truduość znajdują osoby opiekujące

się tym zakładem w dostarczeniu zajęcia dla ubogich, i 
sprawienia materyału do pracy —  ośmielają się więc pro­
sić tych wszystkich, co tak miłosiernie się przyczynili do 
składki na ten cel zebranćj, by im i teraz w pomoc przy­
szli, nasyłając igły, dm tv, bawełnę, grube płótno i ró­
żnego gatunku strzępki do skubania —  narządy do krę­
cenia nici itp. Każdy również potrzebujący pracownika 
do rąbania drzewa i mycia podłóg i schodów, darcia pie­
rza, palenia w piecach, lub prania bielizny, raczy się zgło­
sić do zakładu.

Najęty, będzie opatrzony- w książeczkę, gdzie dający 
robotę zapisze jego sprawowanie się, oraz i zapłatę zło­
żoną na ręce dozorcy izb. Dochód ten z pracy ubogiego 
obrócony będzie na sprawienie mu ubioru, oraz na zapo- 
mogę, gdy z wiosną izby zamknięte zostaną.

Z Z a k ł a d u  i z b  p r z y t u ł k u .
Kraków 23go lutego 1855.
  Gazeta Lwowska  pisze: (Drugi bal Namiestni­

kowski). Dzień I ł  luteS° Przydal znowu P ^kną kartę 
w rocznikach k a r n a w a ł u  tutejszego. Ich Ekscel. JW W . 
Namiestnikowstwo zaszczycili zaprosinami na bal około 
450 osób, d o s t o j n i k ó w  koronnych, szlachty, wyższych u- 
rzędników, jeneralicyi, duchowieństwa i obywatelstwa lwo­
wskiego.

Poprzedzający czwartkowy wieczór tak zwanćj recepcyi 
był niejako wstępem do najświetniejszego balu i jawnym 
tylekrotnie powtarzającym się wyrazem czci dla Jego 
Ekscel. JW . Namiestnika. Znane obszerne sale zaledwie 
mogły pomieścić wszyskich, którzy tam  w jednym sta­
wili się zamiarze —  okazania uczuciów swoich. I  tym 
także razem ucieszeni zostali JW W . Namiestnikowstwo 
łaską Jego Cesarzewiczowskiój Mości N ajj. Arcyksięcia 
Karola Ludwika, który o zwyczajnćj godzinie recepcyi 
wśród zgromadzonego towarzystwa ukazać się raczył, by 
dostojnemu Naczelnikowi kraju objawić ujmującą swą 
przychylność, i oraz zaszczycić wszystkich tam znajdują­
cych się. Gdy zebranych przyjmowano herbatą, cukrami 
chłodnikami itp., Jego Cesarzew. Mość pozwolił do stołu, 
u którego raczył zająć miejsce, przyzwać Eleonorę księ­
żnę Jabłonowską, J W W.  hr. Badeniowę i Sewerynowę 
hr. Duninową Borkowską, tudzież JEkscel. J W . jene- 
rala hr. Schlicka. JW . jenerała barona Henigstein i JW . 
Kazimierza hr. Krasickiego. Ożywiona przyjemna kon- 
wersacya w mnogich kołach trwała parę godzin, gdy sam 
nawet Naj. Arcyksiążę późno dopiero pożegnał JW W . 
Gospodarstwo.

Jeżeli ów wieczór był nader świetnym, cóż powiedzieć 
o balu danym dnia 18go? Sala wielka i wszystkie obo­
czne komnaty tchnęły tóm życiem uroezóm, jakie wlać 
zdoła jedynie uprzejma gościnność z dobrym gustem złą­
czona , o czćm każdy uczestnik zabawy, ujęty urokiem 
wesół ech chwil dziś w żadnćj mierze zamilczeć n e może. 
Dziwne <ię bowiem dzisiaj owładło uczucie! Chociaż zna­
ne ci przekroczyłeś progi, p-zyniosłszy przyp mnicnie 
swobodnie nawet niedawno spędzonego wieczora, choć 
znane serce Gospodarza znanym cię powitało głosem, choć 
oko tw je  po większej części na znanych spoczęło licach; 
uroczystszą wszakże zda ci się obecna chwila. Może dla 
tego, że oczekiwany Gość Najdostojniejszy, który od ro­
ku na ziemi naszćj zamieszkał, ująwszy wszelkiego mie­
szkańca dobrocią i przychylnością, w krótkim czasie, choć 
jak się tego spodziewać Śmiemy, nie na długo opuścić 
przedsięwziął mury miasta tego. Żywy dowód i pewny 
zakład łaski cesarskiój, zadzierżgnąl silnićj węzeł poddańczćj 
miłości między nami a Monarchą, wzór najwznioślejszych 
cnót Najjaśn. Bo lu Habsburgskiego przywiązał serca 
wszystkich do siebie! Ztąd zaiste dzień dzisiejszy wybi- 
tniejszćj nad inne jest cechy, bo prócz że jest sp ,-sobno- 
ścią do oznaki poważania ck. Namiestnika, jest nią oraz 
do poiegaania wielbionego Cesarzewicze.

W jednćj chwili —  było to trzy kwandranse na 9tą —  
„wróciły się oblicza wszystkich ku otwartym podwoiom 
wielkićj sali. Ich Ekscel. J W W .  Namiestnikowstwo wpro­
wadzili Dostojnego Arcyksięcia wchodzącego w towarzy­
stwie szarabelana swego. Jak  gdyby iskrą elektryczną 
rozjaśnione oczy wszystkich posłały Jego Cesarzaw. Mo- 
^ci i odebrały odeń powitanie. Arcyksiążę pomówiwszy ła­
skawie z wielu osobami, raczył ku pokrzepieniu przyjąć 
herbatę wespół z Jćj Eksc. Namiestnikową i JW W . Za­
leską. b. gubernatorową tych królestw, Gorajst ą  strażni­
kową koronną i prezesową Strojnowską.

poczćm za danem hasłem zabrzmiała huczna muzyka. 
Najj- Gość zagaił z Jćj Ekscel. JW . Gospodynią domu 
bul walcem, w którym wirowały wartkie niezliczone pary. 
N astępnie z programu szły p> sobie używano tańce. Je- 
„0 Cesarzew. M iść zaszczycił odziałem sw im w kadrylu 
jW - Namiestników?, w walcu JW . Zifię hrabiankę Le 
wi kii w mazurze JW . Maryę hrabiankę Karnicką, znowu 
w walcu J\V . bar. Hornstein, znowu w kadrylu JW . W ło 
dzim'erzową hr. Russocką, w kadrylu potrzecie W. M ai 
win? Korytowską i znowu w mazurze JW . Wandę hra­
biankę Borkowską.

Rozochocone towarzystwo, szczycące się pamiętnym za­
szczytem, iż na czele pląsających gron widziano zawsze 
prawic N . Arcyksięcia, nie czuto nawet potrzeby wypo­
czynku; owszem w  kolo kwitnących młodością biesiadni­
ków porywała raźna ochota niejednego z dawniejszych 
c z a s ó w  zapaśnika: składali oni i teraz należną wesoło­
ści ofiarę w zwinnych tańcach, z  których niegdyś jako 
koryfeje po najpierwszych słynęli salonach, i zaprawdę i 
dzisiaj nawet nie ustąpili nikomu młodszemu w mistrzo
w s k i c h  zapasa: h .

Około godziny 1 */2 J. Ekscel. Namiestnik użył praw 
Gospodarza, gdy czyniąc przerwę w tańcach, prosił gości 
do kolacyi. Najj. Arcyk siążę przyjął miejsce przy stole, 
do którego wezwano Ich Ekscel. JW W . Namiestniko­
wstwo, hrabinę Lewickę, Edwardowę hr. Duninowę Bor­
kowską, Michałowę hr. Baworowską i W . Korytowską; 
tudzież J WW.  jenerała hr. Fcigel, Kajetana hr. Karni- 
ckieg0 i Józefa Gorajskiego.

Po kolacyi znowu zabawa rozwinęła się w najpiękniej 
sze. Najj. Arcyksiążę raczył uczestniczyć jeszcze w k - 
drylu z W . Wojczyńską i w kotylionie z JW . Sewery- 
nową hr. Duninową Borkowską.

Dzień dopiero biały położył kres wdzięcznćj ochocie,

gdy już i Jego Cesarzew. Mość dobrze po godzjnic 5ćj 
pożegnał J WW.  Gospodarstwa i niezmordowane w zaba­
wie towarzystwo.________

K urs papierów publicznych  i pieniędzy.
W t e d e a .  Kursa telegraficzne z dnia 2 ij0  luleg0. _  

Metaliki 5-procen. 81 /4- —  Metaliki 4 ‘/,-proccn. 7 1 . —
Metaliki 4-proc 64 3/4. — 4-pr. z 1852 r. 9 2 .__ 2 V -p r.
84T/ lf,-—  1-pr- 1 9 ‘/« = ciąga.—  s i 8 3 o r. 250, 302*.—  
Augsburg 1283/ j .  —  Londyn 12 kr. 2 9 . —  i 5 0 3/ , .
Akcye Bankowe 998. — Akcye kol. »el. półn __ Fer-
dyn . ,  Poł-caka * r. 1R5! lit, A .  3  _
Ost-Donau-Dampfoch. — ■

h ra& C W sM  24 lutego. Bankn. a IM i .  8 7 l/a 
płacą 87. —  Pruski kurant żądają 113 płacą 1 x2 . _  
Buble sr. nowe żąd. 105 płacą 104. — Cwancvgjery 
nowe ląd . 115 płacą 114. —  Cwancyg. stare iąd . 1 1 5  
p’acą 1 1 4 . Lmper żąd. SG, plącą i b l/r  —  Dukaty au-tr. 
hol- Żąd. 21  płacą 2 0 ' / 2- —  20-franki * .3  6 pł. 3 5 a/3. 
Listy east, poi, iąd  101 ołaCł 100 Va - — Listy « *  gal. 
żąd^96 pł. 9 5 ł/2 . _  Obligi Indemn. i .  7G pł. 75 '/j-

fe.il. 8  i ^ n i y s U  dnia 21 lutego. Dukat holend 5 *lr. 
kr. 54. —  Dukat ces. 6 złr. 1 kr. — Półimoeryał ros.
10 złr. 18 kr. —  Rubel ros. 2 złr. —  kr. —  Talar pru- 
ski 1 złr. 5 6 kr —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 6 kr. —  Kurs list. east, w gal. ,tan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. —
sr. —  ra. k. —  Spree lal 1 0 0  p0 złr. __  kr. __. __
Llawsł za 100 złr. —  kr. —  —  Źąd«ł *tr . _  kr. — .

K u r s  -w ie d e ń s k i z dn. 23 lutego Metaliki 8 1 3/4. 
Sowa pożyczka 71. —  Akcye Bankn wiedeńs. 10 00 . —  
Vkcye kolei Żelazn, półn. 1855/g. —  Agio od złotr. S3*/2 
.d srebra 2 8 ł/ a. —  Oblig. uwolu grunt 72* 2 -  
czka ostatnia narodowa 8 5 ł/16.

K u r z  w r n c l a w s k ł  z dn. ?3go lutego. Banknoty 
•mstr. 7 75/6 d a ją .—  Bank. polsk. 89 3/4 ż. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 8 9 1 */, 2 ż. now. 8 9 2 ż. —  Listy zast. pczn.
4-proc. 100 V4 dają. dto. 3 !/2-proc. 92 żądają — Kolśj 
Kraków, góm  Szląska —  i .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a ryż  22 lutego. Dzisiejszy M onitor  donosi, źe 
rząd francuski zaniósł do sądów belgijskich skargę 
o broszurę tyczącą się wojny wschodniej, a druko­
waną w Brukselli. Jest to rodzaj memorandum, któ­
re nigdy nie było wystosowane do rządu francu­
skiego, ale je s t  tylko pamfletem rosyjskim. ( Gaze­
ta K rzyżow a  mówi, że lytuł tego pisma: D e  la 
conduite de la guerre d' Orient. Expedition  de Crimće. 
M emoire adressó au gouvem em ent de S . M . L ’£ v  -  
pereur Napoleon I I I  p a r  un ofjicier general).

L o n d y n  22  lutego w ieczó r  Wczoraj wieczór 
zaszły w niektórych częściach miasta zamieszki z po­
wodu chleba. Ponowiły się dzisiaj lecz bez znacze­
nia. W  izbie niższej oznajmił Palmerston o wystą­
pieniu z ministeryum Grahama, Herberta i Gladstone, 
nadmieniając iż powody jutro przytoczy. Izba odro­
czyła się. Globe mniema, że miejsce Grahama zaj­
mie Wood.

L o n d y n  23 lutego. Times powiada, źe się j e ­
szcze nieudało uzupełnić gabinet,  tudzież iż Card- 
well także z gabinetu wystąpił.

M a d r y t  20go lutego. Korlezy upoważniły rząd 
do wydnia obligacyj długu publicznego w wysoko­
ści 500 mil. realów. Olozaga wraca do Paryża po 
skończeniu obrad nad sprzedażą dóbr kościelnych.

Parowiec „Asia“ przybyły do Trycstn przywiózł 
pocztę wschodnią ze Stambułu z 12go. Bar. Bruck 
miał pożegnalne posłuchanie u Sułtana (z Syra do­
noszą l7 g o ,  źe bar. Koller tegoż dnia przepłynął 
do Stambułu). Dzień odjazdu bar. Brucka jeszcze 
nienaznaezony. Ogłoszono wezwanie na ochotnika do 
szturmu na Sebastopol. W  Bosforze zawinęło mnó­
stwo statków z wojskiem z Algieryi, z żywnością i 
amunicyą. Część tuniskiego kontyngensu odeszła do 
Batum. Nagłe ciepło wywarło  z ły  wpływ na stan 
chorych w szpitalach. Dom uniwersytecki wzięto na 
szpital,  także seraj w Galacie. Umowa z G recją  u -  
rzędownie zaprzeczoną została. Izby ateńskie otwarte.

A dvertiser  mówi, że rząd francuzki chciał podzie­
lić komendę w ten sposób: Francya stawia do boju 
250,000, Anglia 50,000 ludzi pod dowództwo jene­
rała f rancuzkiego; natomiast floty francuzkie na mo­
rzu Czarnem i Baltyckiem oddane być miały pod 
rozkazy admirałów angielskich. Plan ten jednak nic 
znalazł przyjęcia w Londynie.

Z Czerniowiec donoszą, iż komora celna rosyjska 
wraz z aktami i kassą, wrócił* 19go z Chocima do 
Nowosielicy, inne zaś komory rosyjskie od granicy 
multańskiej pozostały w głębi kraju.

Je n e ra ł  rosyjski bar. Nicolai zdobył I6 g rt s tycz­
nia warownię czeczeńską Szuaib K«Pon P°czytaną 
w raporcie za klucz Czeczni. Napad lak nagle na­
stąpił, że załoga nie mogła stawić oporu. Upadek 
tego miejsca warownego jest wielką dla Szamila
klęsM-

Książe Namiestnik Królestwa Polskiego ? powrócił 
we czwartek rano z Petersburga do Warszawy.

Wojska sardyńskic mają wsiadać na okręty w Sa­
vona. Jen. La Marmora m.lflcy dowodzić wojskiem 
sadyńskiem w Krymie PrzJ'f1̂  do Paryżu.

Radzca gabinetowy P™sę' Niebuhr, powrócił z mi- 
syi swojej do Hagi- W łaściwy cel i skutek je g o
poselstwa niewiadome.

Dzienniki niemieckie nadmieniają o przygotowa­
niach czyni',nyc" w Palatynacie i w Badeńskiem dla 
obozów wóisk związkowych.

Sven. Tidn. ponownie zaprzecza, aby Szwccya 
zamierzała wyjść ze stanu neutralności i aby sie 
zbroiła. ‘ J ‘

Większa część członków rodziny Bonapartów mie­
szkających w Rzymie, zamyśla przenieść sio do Paryża.
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P r j f j ^ ł i a l l  *»d d. 2 3  do 24go lu teg o .
IIO T E L  D R E Z D E Ń SK I. B altazińsk i M ikołaj w łaścic. 

dóbr z  .laworrika. F el lig  Jan  urzędnik bucbalt. z W ie ­
dnia. D zicduszyeki A leksander hr. w ł. dóbr z  W iednia.

1 0 )  Syn bezim ienny H erszel W cinrieba. l l )  Syn b ezi­
m ienny Brandel H am burgerowćj. 1 2 )  Syn bezim ienny  
G itel K oszyc. 1 3 )  Córka bezim ienna R ach el Zandzer. 
1 4 )  Syn bezim ienny M ojżesza H irsz K irsznera.________

W  Y  K A Z
zaślubionych i urodzonych w mieście Krakowie od d.

1 do 21 lutego 1855.
W pa roli i Panny Maryi.

Zaślubieni: 1 )  A leksander Furm ankiew icz zaślubi!
Jadw g ę  S ikulską. 2 )  W incenty B roniow sk i zaślubi! W i- 
ktorję  Chnuirnwiez wdowę. 3 )  J ózef P iuzarkow ski zaś u 
b il Z (ię G w .zdalska. 4 )  J ó zef Kuhn zaślub ił M 'chal,n« 
Z i lń s k ą .  5 )  W im cn ty  R adzick i kaw aler zaślub ił M a­
gdalenę R aszew ską. G) J .kób G ruey kaw aler zaślubił 
M ałgorzatę P ieeheciankę parnę. 7_> E .a n c sz e k  Gajkewski 
kaw aler z; śl dlii Ju l annę B achw aD ką. 8 )  Franciszek L ew ­
kow icz kaw aler zaślub i! A ntoninę Pulhammer pannę.

Urodzeni: 1 )  M a n a m a  ( ó d a  T ekli Paleczkow ćj.
2 )  W incenty  s m  W in cen b g o  Sieżyńskń go . 3 )  R em  n 
,y n  Szczepana R adw ańskiego. 4 )  Karolina córka B a n ło -  
m ieja S tę p u ń . 5 )  Ap< lonia córka Jana C akow skicgo.
C) A leksander syn Jana M yszkow skiego. 7 )  W alenty syn  
P i t  a B ryły. 8 )  Franciszek syn W . Franciszka T om ek.
9 )  Maryn córka JW’. F eliksa  hrabi M ycielsk iego. 1 0 )  J u ­
lia  có ik a  Leony C lielpow iezow nćj.

U paralii ś. Szc-zcpnna.
Zaślubieni: 1 I W incenty  K ruk kaw aler zaślub ił T e ­

k lę Bon wkową w dow ę. 2 )  Jakób  Stanek kaw aler zaślu­
b ił T eresę Borisch. 3 )  Bartłom iej B ugajsk i w dow iec za­
ślu b ił R eg inę N agiąciow ą w dow ę. 4 )  Jakób Zbroja wdo- 
w er zaślub ił M aryannę W ojcikow nę pannę. 5 )  Jan K lingę  
zaślub ił Kiljetanę Lom bardi pannę.

Urodzeni: 1) B  ażći Ignacy  W istek . 2 )  A leksander  
Ignacy D ankow skb 3 )  Zofia N asturkiew icr. 4 )  J ó z e f  D u ­
dek. 5 )  A ntoni W ołek . G) Dorota Trzopow na. 7 ) A le­
ksander P inkalski. 8 )  M aryanna Grochowna. 9 )  M ary­
niom B ialikow na. 1 0 )  H elena  S z ligorsk a . 1 1 )  Szym on  
F lorczyk . 1 2 )  Julianna Ścieworowna.

W paralii Ś. Floryana.
Zaślubieni: 1 )  J ó z e f  Ertm an kaw aler zaślub ił Salo- 

m<ę D ziobkow ą pannę. 2 )  T om asz P olak  zaślub ił M a­
gdalenę B ogucką w dow ę. 3 )  W alenty K alicińsk i zaślubił 
M atyannę W ilk  w ską. 4 )  Sebastyan Paw likow ski zaślubił 
A nnę K siąźczonkę. 5 )  L eon  M iaskow ski zaślub ił W i-  
ktorę Sfanow ską.

Urodzeni: l )  Ignacy  i  M aryanna Sm iszkiew icz b li­
źniaki. 2 )  M aryanna S u lk ow sk a . 3 )  A ntoni Frugalski.
4 )  Franciszek  syn F ranciszka W ujeika. 5 )  J ó ze f  syn  
Szym ona Sumara. G) W iktor syn Szym ona Żuławskiego"
U  H enryka córka T om asza W ory tka.

W paralii ś. Mikołaja.
Zaślubieni: 1 )  A ugustyn  U chw ał zaślub ił Joannę

D oi g ło . 2 )  Antoni Jakobezyk zaślub ił W iktoryę Skorze- 
piankę. 3 ) W aw rzyniee R zepka zaślub ił Franciszkę Stan­
ce)’koskę. 4 )  J ó ze f  K irszner zaślub ił Jad w igę B aranow ­
ską. 5 )  F ran ciszsk  A ntoniak zaślub ił A nnę U lig ę . Oj 
K azim ie iz  S zw agierk iew icz zaślub ił A ntoninę Bobrowską  
7 )  Franciszek N ow ak  zaślu b ił J u lię  G rawczyńską. 8 )  M i­
kołaj K ozłow ski zaślub ił Katarzynę Ciupkownę. 9 )  Fran­
ciszek  B ia łk o  zaślu b ił Fetror.elę L eziakow nę. 1 0 )  Fran­
ciszek  N atter  zaślub ił M agdalenę Zaw rzałow ę.

Urodzeni: 1 )  Anna M iler córka K onstantego M ilera.
2 )  Mary a có ik a  Jana W ątorek . 3 )  P iotr syn Piotra Ko­
zi dka. 4 )  Jan syn M aryanny Janiekiój. b )  W ojciech  syn  
Trutka. G) Ju lia  córka Jadw igi Żabińskićj.

W  paralii Zwierzyniec.
Zaślubieni: 1J W alen ty  M ędrek w dow iec zaślubił

Juliannę W róblew ską pannę. 2 )  W ojciech  Baran kawa­
ler zaślub ił Ju liannę W alczakow nę pannę. 3 )  Jan  M a­
ciuś kawaler zaślub ił K atarzynę G łow acką wdowę.

Urodzeni: 1 )  Julianna córka W alen tego  D ybow skiego. 
2 )  P aw eł fyn  N apoleona R adw ańskiego. 3 )  F elik s syn 
M aryanny K ulkow ćj. 4 )  A ntoni syn A nastazyi Trzasko- 
wnćj. 5 ) J ó ze f syn J ózefy  Piechockićj.^

W  paralii ś. Krzyża.
Zaślubieni: 1 ) Stanisław  M ichałow ski zaślub ił Fran­

ciszkę K ustow ską pannę. 2 )  M acićj Francak kaw aler  
zaślub ił J ćz  fę C iepielow nę pannę. 3 )  S tanisław  Śm ie- 
szk itw icz  kawaler zaślub ił A nnę Stachow ską pannę. 4 )  
K asp r M olęcki kawaler zaślub ił E m ilię Jabłońską pannę.

Urodzeni: 1 )  Ju lia  córka J ó zefy  H cndel. 2 )  A polo­
nia K usiow na 3 )  Konrad B ogucki. _

W paralii W szystkich Św iętych.
Zaślubieni: i )  J ó ze f  K okoszka kawaler zaślub ił Ma­

ryannę K ulikow nę pannę. 2 )  Franciszek Liberda kawa­
ler zaślubi! K arolinę Chrobak pannę. 3 )  M aciej K alina 
kaw aler zaślubił Franciszkę Ł abędziow ską pannę. 4 )  R o ­
bert Erdmann kawaler zaślub ił E m ilię  B udyk pannę.

Urodzeni: l )  Maryanna córka A nny K ozłow skićj. 2 )  
Zdenko W acław  syn A ntoniego W osyka. 3 )  Julianna córka 
Jadw igi A lbcrtow skiój. 4 ) M aryanna córka A dam a Gądek,

W parafii ś. Anny.
Z a ś l u b i e n i :  O  J d z tf  Zarzecki zaślub ił M aryannę

Chukowsfeą. 2 )  T om asz Gonsowicz zaślub ił M aryannę 
Suchową wdowę.

Urodzeni: 1 ) J u lia  córka T eku  Jasińskiój.
W paralii Bozcgo-Ciala.

Urodzeni: 1 )  M acićj syn  M acieja Soczow skiego. 2 )  
M a-yan ra  córka S tanisław a B ożka. 3 )  Paw eł syn Jana  
S ta w sk ieg o . 4 )  Julianna córka T r« iń sk ić j .

paralii cw aniclick irj S- Marcina.
Urodzeni: 1 )  Mary a c ó r k a  F ryderyka Pfeiffer. 2 )  Ka- 

r->lina córka A dolf* M eissnera. S )  J ózefa  córka Jana

Fischera. .
S  t a r O Z a k o II II

Urodzeni: l )  J ‘lkob *yn D aw ida Izaaka Feldm ana.
2 )  Syn im ienia nadanego niem ający M arkusa Liebesfreund. .
3 )  Sara córka L e ib cl i Tauba Itla  Siodm akow. 4 )  Córka  ̂
bezim ienna Chaim M olknera. 5 , Syn bezim ienny Szulim  
Seltzcra. G) Syn bezim ienny Faiw el W assera. 7 )  Syn  
beziniienny Abrahama Friednera. 8 )  Syn bezim ienny F e i-  
w(,[ W cinhergera. 9 )  ( órka bezim ienna N atbana Korala.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
K raków  dnia 23  lutego. D ow óz zboża i m ąki z Prus 

codziennie znaczny, zw łaszcza źe  prg losk a  krąży, iż ko- 
lćj n iezadługo na czas pew ien będzie dla prywatnych prze­
w ozów  zamknięta. Ruch handlow y w zbożu nic b y ł w D-111 
tygodniu szczególny, cała sprzedaż ograniczała się ua kon" 
sumpcyi m ńjscow ćj i pobliskich okolic. P szen ica  i  mąka 
pszenna trudne dziś do zb y c ia , ceny się  utrzymują sta e 
bez zmiany chociaż banknoty spadają. D o m łyna Paro*

ma pokup i p łacone po 1 4 , l 4 l/ 4 zlr. niżćj go  n ie do 
stanie. Jęczm ień i cwi' s bardzo pokupne i  poszukiwane; 
słodow y jęczm ień  w ielce zakupowany i płacony chętnie po 
1 13/ 4, 12  złr. dobre ziarno na krupy po tćj samćj stoi 
cenie. O w ies którego k ilkaset korcy z Prus n a d t  sz ło  pła­
cony « • / , ,  C3/4 z lr . W  ogó le  mimo powyżćj nadmienio­
nych sp izedaży , targ n ie należy do lepszych . M iód  zna­
cznie tem i czasy poskoczył z niewiadom ych przyczyn. Za­
p isy  zupełn ie wyczerpane. Centnar w iedeński płacony 
3 5 — 3 0  złr. podolskiego pochodzenia, a w e L w ow ie po- 
szi dt tem i czasy o G złr. w góro. Znaczne polecenia za- 
kupna m iodu nadchodzi z zagranicy. M o sk  płacony 
9 8 — 1 0 0  złr. za cent. w ied. i w ielce poszukiw ań).

P rzy tćj sposobności nadm ienić w ypada, iż og ło .zen ie  
dyrekcyi kolei górno-szląshiej (p . Czas wczorajszy ob­
w ieszczenia rządow e) oznajm ia, że  z powodu po" ię szo- 
nego ruchu na kolei przez M ysłow ice do K rólestw a Pol­
sk iego  i G a lic y i, w strzym uje się przew óz towarow ule­
gających oclen iu . W szelako przedm ioty m e u leg iją cc  o- 
clcniu a p r ó e z  teg o  zboże m ogą być przewożone.

K u n d m a c lu in g . ( 1 - 3 )( 2 4 2 )
[X . 4 8G 4.] Zu F o lg ę  hohen Erlasses der Obersten  

k. k. P olizeibehórde vom 17 Fcbruar 1. J. Z . ’/ j 7;9 III, 
wird die Handhabung der G esindepolizei in  der Stadt 
Krakau vom  1. Marz 1. J. vom h iesigen  Stadtm agistrate  
an d ie k . k. P olizeid irekzion  ubertragen , w elches zur 
allgem einen  K enntniss gebracht wird.

V on  der k. k. Landesrcgierung.
Krakau am 2 2  Februar 1 8 5 5 .

Franz Graf Mercandin m. p.
k. k. Landes-Prasident.

Obwieszczenie.
W  s k u t e k  r o z p o r z ą d z e n ia  W y s o k lć j  e . k .  N ii.iw y ż sr ć j  

W ła d z y  P o l ic y j n e j  z  d n ia  1 7 g o  lu t e g o  r. b . N .  4 5 5  I I I ,  
wykonyw anie przepisów  p o lic ji slużbow ćj w m ieście  Kra­
kow ie od dnia 1 m arca r. b . przechodzi z  M agistratu  

m iejskiego do c. k. D yrekcyi P o licyi, co do powszechnćj 

podaje się w iadom ości.
Z  c. k. R ządu krajowego.

Kraków dnia 2 2  lu tego 1 8 5 5  r.
Franciszek hrabia Mercandin m. p. 

c. k. Prezydent kraju.

^ 3 ) N ab y w ca  zap łaci w sze lk ie  k o szta  popierania licy- Podatek • • • • • . ; * ' •
tacyi do rąk i za  kw item  adw okata sprzedaż po-1 3 są g i drzewa 1 św iatło  . .  •
p ierającego, a  to zaraz po praw om ocności w yroku | 
też k o szta  za są d za ją ceg o , rów nie ob ow iązan y  bę­
dzie za p ła c ić  podatki za leg łe  gdyby s ię  ja k ie  oka­
za ły , s to so w n ie  do przep isów  praw a.

4 ) W iderkaufy i su m m y Instytu tow e gdyby sig  jak ie
ok aza ły  p o zostan ą  przy nieruchom ości z  o b o w ią z­
kiem  op łacania od takow ych  przez nabyw cę pro­
cen tów  po 5/ 100 od daty nabycia nie czekając sk ut­
kó w  ukończonej k lassyfikacyi. . .

5 )  W yp łaty  w arunkiem  2  i 3  licy tac ji w ym ien ione, 
n abyw ca potrąci sob ie z  ceny w ylicytow aną), re- 
sz tu ją cą  z a ś  su m m ę do uzupełn ien ia ceny ofiaro­
wanej przy realności p o zosta łą  w yp łac i z a  assy  - 
gnacyam i sąd ow em i po praw om ocności w yroku  
klassyfikacyjnego z  procentem  po 5/ 100 od daty  
nabycia.

G) N iedopełn iający któregokolw iek w arunku licytacyi 
n ab yw ca  utraci vadium  na k oszt sp rzed aż popie­
rającego w ierzycie la  i d łużn ika i oprócz tego  no­
w a  licy ta c ja  na k o szt je g o  i n ieb ezp ieczeń stw o  
zaw o d n eg o  nabyw cy a  n igdy na je g o  k o rzyść  c -  
g lo szo n ą  będzie.

7 )  W  dni ośm  po stanow czem  zasąd zen iu  na  pier­
w s z y m , drugim lub trzecim  term in ie, każdem u  
w olno będzie sto so w n ie  do przep isów  praw a z a o ­
fiarow ać y 8 c z ę ś ć  w ięcej nad w y licy tow an y  sz a ­
cu n ek , którą to ó sm ą  c z ę ś ć  w raz z  vadium  w a ­
runkami licytacyi o zn aczo n em , ob ow iązan y  będzie  
z ło ż y ć  w  go tow iźn ie  w  D ep ozyt są d o w y , po czem  
n o w a licy ta c ja  nastąpi.

8 )  P o  dopełnieniu w arunku 2 g o  i 3 g o  n ab yw ca  otrzy- 
m a dekret dzied zictw a i odtąd w sze lk ie  korzyści 
z  nabytej rea lności do niego^ na leżeć  będą.

S p rzed aż w sp om niona od byw ać s ię  będzie na  audy- 
encyi c k. T rybunału  W . K s. K rak ow sk iego , przy uli­
cy  Grodzkiej pod licz. 1 0 0  w  K rakow ie zw y k le  od g o ­
dziny 1 0  rano posiedzenia s w e  od b yw ająceg o , za  po­
pieraniem ad w okata  W . Herkulana K om ar, przy R ynku  
g łów n y m  pod licz. 17  za m ieszk a łego , do której w y zn a ­
czają  s ię  trzy terinina:

1. na dz ień  4  m aja )
2 .  na dzień G czerw ca  ) 1 8 5 5  r.
3 . na  dzień G lipca )

W zy w a ją  s ię  przeto na ta k ow ą licy tacyą w s z y s c y
chęć kupna m ający, tu d zież  w ierzycie le  praw a rzeczo ­
w e m ający, aby s ię  na p ierw szym  term inie licytacyi pod 
prekluzyą zg ło s ili i praw a s w e  przy ustan ow ien iu  ad ­
w okata  pod tym że sam ym  rygorem  z ło ży li.

K raków  dnia 2 0  lutego 1 8 5 5  roku.
Syktowski.

• . . 1 8  fi. 2 4  kr.
• . . 11 0 fl. 4 C kr.

7 6 6 3  fl. 4 4  kr.
1854. Filia Zakładu Opieki Najświętszej Panny.

P rzychód o g ó l n y ...................................... 4 5 6 8  fl. 2 6  kr.
R o z c h ó d ...............................................- . 4 5 3 8  fl. 5 9  kr.

Z dniem  1 stycznia 1 8 5 5  zostaje . . . 2 9 fl. 2 7 kr.
Wykaz w szczególe.

P r z y c h ó d .
Za 5 0  dzieci pow ierzonych Zakładow i przez różne oso ­

by, p łacące od fl. 2 do fl. 5 od jed nego  dziecka m ie­
sięcznie ................................................................. 2 3 3 2 fl. —  kr.

N a  oporządzenie tychże przy oddawaniu • 9 9 fl. —  kr.
Z  różnych d a t k ó w .........................................  . 2 2 3 7  fl. 2 G kr.

4 5 6 8  fl. 2 6  kr.
R o z c h ó d .

W yżyw ien ie G5 dzieci domowych przez cały  rok, a przez  
6 m iesięcy objad dla 8 0  dzieci dochodzących i opo­
rządzenie dziec i d o m o w y ch ........................4 0G2 fl. 3 9 kr.

P o m ie s z k a n ie ............................................... .....  . 4 7 6  fl. 2 0  kr.

8 lu tego  1 8 5 5 .  4 5 3 8  fl. 5 9  kr.
P rzełożona D yrekcyi Jadwiga Sapieżyna.

Komitet szpitaliku dzieci lwowskich
sk ładając raport czynności sw oich za rok 1 8 5 4 , czuje się  
obowiązanym  z łożyć  podziękow anie Szanownćj P ubliczno­
ści L w ow skićj, oraz w szystkim  dobroczyńcom , których da­
ry już rok dziew iąty nie tylko utrzymują ten  instytut
w kwitnącym  sta n ie , ale pozwalają jeszcze  co rok nowe
ulepszenia czynić, tak  w wewnętrznćm  urządzeniu, jak  o- 
koło  domu w łasnością  Szpitaliku będącego.

P r z y c h ó d .
Z b a lu , czystego  dochodu . . ,
Z koncertu p. M ikulego . . .
Zebrane ze sprzedanych rzeczy .
D ar M a g i s t r a t u ..............................
D atk i r o c z n e ......................................................1 3 6  » —
O d W . pani B r e u e r o w ć j ....................... 5 0  __

1 6 2  3 f l . —  kr. m. k. 
5 0 , 2 7  „

2 5 0 „ —  „

n i ^ r a t y .

2 3 5 9 f l .  2 7 kr.  m.  k.
R o z c h ó d .

Soldo z  roku 1 8 5 3  ....................................—  fl. 2 7 k r .m .k .
D oktorow i na f ia k r a ....................................................» —  »
Czynsz gruntow y i podatek . . . .  6 3  „ 11 „
Kupno b ielizny i s z y c i e ........................  63  „ 3 8  „
Procent od 1 5 0 0  fl.......................................  4 0 „  —  „
Reparacya d o m u .........................................  8 8 9 „ 6 »
Ż yw ność d z i e c i .......................................... 6 9 3 „ 1 1  „
Ś w i a t ł o ...........................................................  1 5 „
D robne w y d a t k i .............................   41 „
D rzew o, w ę g l e ...............................................
Zapłata s ł u g ..................................................... 1 9 1 n
P o g r z e b y ...................................................... 11

5
3
7
5

17

2 2 0 0  fl. 1 0 kr. k . m.

O B W IE S Z C Z E N IE .
P IS A R Z  C E SA R SK O -K R O L E W SK IE G O  T R Y B U N A L E  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

Podaje do pow szechnej w ia d o m o śc i, iż  na żądanie  
W . A ntoniego K ieresa ob yw ate la  k ra jow ego , w  K rako­
w ie  pod licz. 2 0 3  przy u licy  Grodzkiej zam ieszk a łego , 
sprzedaną będzie przez publiczną licy ta c ją  w  drodze 
przym uszonego w y w ła sz czen ia  rea ln ość pod licz . 5 2 0  
w  gm . IV . m iasta K rakow a przy ulicy F loryańskiej po­
ło żo n a , na północ z  dom em  narożnym  N . 5 2 1 ,  na po­
łudnie z  rea lnością  N . 5 1 9  w  gm . IV. m iasta  K rakow a, 
na w sch ód  z  u licą  F lorya ń sk ą , 11a zachód  z a ś  z  ty ła - 
mi dom u N . 4 8 2  w  K rakow ie przy u licy  ś .  Jana po­
d ług aktu za jęc ia  gra n icząca , do Jana i Aurelii O ttów  
m ałżon k ów  n a leż ą ca ; a  to na  sa tysfak cyą  su m m y zip- 
G 5 5 0  w  m onecie srebrnej courant polskiej, oraz procen­
tó w  i k o sz tó w  z  w yro k ów  c. k. T rybunału  W yd z. R ‘- 
z  dnia IG lutego 1 8 5 4  r. z a o c z n ie , i z  dnia 3 1  m ai8 
t. roku oczn ie w  I. In s ta n c j i, tu d zież  c. k. Trybunału  
W yd z. I. z  dnia 1 sierpnia” b. r. na  drodze Appellac)’| 
w  ostatniej In sta n c j i, A ntoniem u K ieresow i od Jana i 
Aurelii O ttów  m ałżonk ów  zasąd zon ych .

Z ajęcie  tej rea ln o śc i, w raz z  m eblam i ruchom ościam i 
jako do ob erży na leżącem i uskuteczn ił S tan isław  Sier- 
m ontow ski. c. k. kom ornik są d o w y  w  dniu 1 9 , 2 1 ,  2 2 ,  
2 4 ,  3 0  listopada i 7  grudnia 1 8 5 3  r., którego treść  do
w y k a zu  hipotecznego zajętąj realności pod d. 1 3  gru­
dnia 1 8 5 3  r. do licz. 8 2 1  D z. hip. w niesion ą zosta ła -

C ena sza cu n k o w a  i w arunki licy tacji zajętej realno­
śc i w yrokam i p o w y ższ em i praw om ocnem i u stan ow ione, 
są  n astęp u jące: , . . .  - o n  ,  t .

1 ) C ena sza cu n k o w a  realności N . 5 _ 0  w  gm . IV. m ia­
s ta  K rakow a po łożon ej, do ktorąj konsens na pro­
w adzenie O berży je s t  przyw iązan y , sto so w n ie  do 
kontraktu kupna i sp rzed aży  w  dniu 4  czerw ca  
1 8 5 0  roku przed c. k. notaryuszem  publicznym  
Strzelbickim  z d z ia ła n eg o , u stan aw ia  s ię  na pier­
w sz e  w y w o ła n ie  w  su m m ie 1 o ,0 u () złr. m on. kom, 
która na trzecim  term inie licytacyi w  braku licytan­
tów  do s/3 c z ę ś c i ,  to je s t  do sum m y 1 0 ,0 0 0  zlr. 
m on. kon. zn iżo n ą  zostan ie.

2 )  Chęć kupna m ający z ło ż y  na vadium  c z ę śc  
ceny szacun kow ej w  su m m ie 1 5 ,0 0 0  złr. m on. kon. 
u stanow ionej, to je s t  su m m ę 1 5 0 0  złr. m on. kon., 
popierający jednak licytacyą Antoni K ieres w olny  

je s t  od sk ładania tego vadium .

W  r. 1 8 4 6  w e L w ow ie grono dam pragnących n ieść  
pomoc m łodym  osobom  z  pracy rąk się utrzymującym , 
zapew nić im  sta ły  zorobek i zaszczepiając w  nich zam i­
łowanie m oralności i pracy m ieć w pływ  na dalsze ich lo ­
sy, p ow zięło  m yśl otw orzenia pod swojem  przewodnictwem  
zakładu szycia b ielizn y  i hafiu.

N a  rozpoczęcie teg o  zak ładu , Opieki Najświętszej 
Panny  J . C. K . M ość Cesarzowa Karolina A ugusta w do­
wa po ś. p. Cesarzu Franciszku ofiarowała tysiąc fl. mon. 
kon., J. C. K . M ość Cesarzowa M arya A nna K arolina  
m ałżonka J. C. K . M . Cesarza Ferdynanda tysiąc  fl. m. 
kon., księżna Anr.a Sapieżyna tysiąc  fl. m. k., wielm ożny 
J. M . Pan P iotr Rom aszkan 6to fl. m. k . czyli razem  
3 1 0 0  fl., z którćj to sum m y 2 0 0 0  fl. jako kapitał re­
zerwowy um ieszczone zosta ły  na procent a 1 1 0 0  11. uży­
to na rozpoczęcie zakładu.

D yrekcya z ło ż o m  z siedm iu D am , otrzym aw szy naj­
przód upow ażnienie w ysokich W ład z R ządow ych, późnićj 
formalne potw ierdzenie statutów  sw o ic h , zajmuje się cią­
g le  osobiście kierunkiem  Zakładu tego , w którym  ju ż  rok 
ósm y 1 2 0  dochodzących robotnic znajduje za jęc ie , zaro­
bek i naukę religijną.

Zaufanie ja k ie  Zakład ten  zyskał sob ie u Szanownćj 
P u b liczn ości, postaw iło go  w kwitnącym  sten ie , a ilość  
zam ówionych robót wystarcza n ie tylko na zatrudnienie 
całoroczne w szystkich zgrom adzających się robotnic,' ale 
pozwala jeszcze  udzielać zajęcia w ielu  osobom  za domem  
i zaopatrywać iobotam i filię zak ładu , gdzie  um ieszczonych  
sześćdziesiąt i k ilka dziew cząt odbiera w ychow anie chrze- 
ściańskie i k ształci się na dobre sługi.

D yrekcya przedstawiając tu obraz czynności sw oich i 
stan obecny Zakładu O pieki N ajśw iętszćj Panny składa  
zarazem podziękowanie tym  w szystk im , którzy w spółu ­
działem  swoim przyczyniają się do wzrostu i utrzymania  
tćj in sty tu c ji, prosząc na dal o toż zajęcie i w zględy  
Szanownćj Publiczności.

1854. Zakład Najświętszej Panny.
Przychód ogólny  Zakładu . . . . 8 1 2 4  fl. 35  kr.
R ozchód . . : .............................. _ ^ 6 6 3 ^ 1 L ^ ;

Z dniem 1 stycznia 1 8 5 5  zostaje . . . .  4 6 °  8 -

W ykaz w ydatków  w  s z c z e g ó l e .

P łótna kupiono za .

P r z y c h ó d ..............................  2 3 5 9 fl. 2 7 kr. k. m.
R o z c h ó d .................................2  2 0 0  „  1 0  r

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1 8 5  5 r .  z o s ta je  .  1 5 9  fl. i  7 ~ k i7 irn ir.

Liczba chorych.
Pozostało  z roku 1 8 5 3 ...........................................................  1 0
P r z y b y ł o ............................................................................................2 0 1

R a z e m ............................................ 2 1 1
Z upełnie w y z d r o w ia ło ....................................................................1 5 4
W yszło w stanie z d r o w s z y m .............................................  4
U m a r ł o .............................................................................................. .......
Zostaje na rok 1 8 5 5 .................................................................  19

6 lu tego 1 8 5 5 . P rzełożona K om itetu
( 2  3 8 - 0  J adiciga Sapieżyna.

P erkal, b atyst, t iu l, n ici etc.
R o b o t n ic o m ..............................
P o m ie s z k a n ie ..............................
Pensya dozorczyni i służącćj

1 4 9 6  fl. 3 3  kr.
8 4 6  fl. 31 kr. 

4 4 3  5 fl. 3 0  kr. 
4 5 0  fl. -— hr. 
3 0 6  fl. —  kr.

Pisarze Banka Poboż. w  Krakowie.
N a żądanie strony interesowanćj zawiadamiają f n  0(j 

zastawu I. łyżek  6, dziecinna 1 próby 1 2 , łótów  l l® /8, 
szpilka, obrączek 2 , pierścionek 1, kulczyków  para W;,gi 
dukatów 4* /4 dnia 2 grudnia 1 8 5 3  r. pod Lit. K . do 
N . 1 5 9  i I I . zegarek  i łańcuszek dukatów dnia 15
w rześnia 1 8 5 4  r. pod L it. B. do N . 70  w Banku P o ­
bożnym  zastaw ionych , w ed ług  ośw iadczenia osoby o w y- 
kupno tychże zgłaszającćj s ię ,  kart i czyli rewersa ban­
kow e zaginąć m iały , przeto wzywają Wszystkich interes 
w  tćm  m ających, aby o wykupno zastaw ów  tych w  ter­
m inie m iesię y  dwóch od ostatniego ogłoszen ia  zg ło s ili  
się, gdyż w razie n ie zg łoszen ia  się , fanty rzeczone oso­
bie z g ł a s z a j ą c ć j  się  po up ływ ie tego  czasu niezaw odnie  
w ydanem i będą. —  £ raków d. 13 lu tego 1 8 5 5  r.

A .  And. Korczyński P is. B . P. 
( 2 2 4 - 3 ) __ Stachowicz K . B . P.

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  niedzielę dnia 2 5 g o  lutego po raz pierw szy Napój 

miłosny, wielka komiczna opera w 2cb aktach z w ło­
sk iego  z m uzyką D onizettego.

W e wtorek dnia 2 7 lu tego drugi gościnny w ystęp panny 
■ d l C j j  {  ( j J p j i l i i i  pierwszćj solo - tancerki przy  
wielkićj operze w Londynie w melodramie pod nazwą: 
\elva  czyli Niema i w 3 cim akcie opery Roberta 

djabła, poczćm  Koncert b liższe szczegóły  w afiszu.

C. k. teatr polsk i w  Krakowie.
W  poniedziałek^ d. 2 6 lu tego przedstawiony będzie na be-  

nefis panny Joanny K otowskićj dramat w 5ciu  aktach
p. Scribe pod tyt.: A « r i e u n e  l i c c o u v r e u r .
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dnlutii K lobukow ski  Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rzgdzca drukarni.


